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Wrzenie w Rumunji
Naruie brak dalszych wiado- 3 zmarło.

Jnoścl o sytuacji w Rumunji. W 
daisaytn ciągu ostro cenzura nie 
idoiwala na przenikanie wieści 
poza granice państwa. Nie ulega 
Jednak wątpliwości, że rozruchy 
W Rumunji nie ograniczają się do 
Samej stolicy, istnieje również 
•Une wrzenie na prowincji.

Jak się okazuje, bezpośrednio

Jrzed krwawem starciem robotni 
ów> warsztatowych z wojskiem,

Eolicja aresztow ała 70 robotni- 
ów, oskarżając ich o komunizm. 
Część aresztowanych stanowili 

kolejarze. Kolejarze zażądali u- 
woinienia swych kolegów i w re­
zultacie ogłosili strajk, który do­
prowadził do krwawego starcia. 
Iwczoraj z pośród ciężko rannych

Strajk kotoniarzy w lodzi
W czoraj w  nocy wybuchł 

Strajk kotoniarzy w Łodzi. Na 29 
fabryk 23 przyłączyły się do ak­
cji sliajkowej. Przemysłowcy za 
Żądali 50 proc. obniżki płac. Ro­
botnicy sprzeciwili się temu i w 
Obronie swych interesów porzu­
cali pracę.

Akcję strajkow ą prowadzi Zw. 
W łókniarzy ZZZ, który wysuwa 
konieczność przeniesienia roko­
wań s Łodzi na teren Min. Opie­
ki społecznej.

Utrzymanie dopłat no rzecz 
bezroftotnyń z radia, kolei 

I telefonów
W  m. m arcu w ygasa  term in 

d ążn o śc i dopłat na rzecz bezro 
botnych. pobieranych z biletów 
kolejow ych. op ła t telefonicz­
nych i radiow ych. D opłaty  te 
t e  względu na pow ażne źródło 
dochodów dla Funduszu Porno 
cy  bezrobo tnym  m ają być w 
dalszym  ciągu utrzym ane.

O g r a n ic z e n ie  u p o m n ie ń  
p o d a t k o w y c h

M inisterstwo Skarbu wydało 
okólnik do urzędów podatko­
wych, zwracający uwagę na to, 
l e  przy egzekucji podatków nie­
które urzędy wysyłają upomnie­
nia do zapłaty należności rów­
nocześnie lub w kilka dni po do­
ręczeniu podatnikom nakazów 
płatniczych, co jest bezprawne i 
naraża Jedynie płatników na 
Sbędne opłaty. Ministerstwo za­
rządziło, aby we wszystkich wy 
padkach, kiedy upomnienia wy­
słane zostały w  sposób niezgod­
ny  z przepisami, opłaty za upom 
Hienią zostały umorzone.

Rozpatrzenie protestów 
wyiiorczyu z okręgu Rodom

W  poniedziałek dn. 20 b. m. 
S ąd  Najw. rozpatrzy  pro te­
s ty  z okręgu wyborczego Nr. 
19 (Radom) zgłoszone przez 
„C entro lew " i Stronnictwo Noro 
dowe. Z okręgu tego uzyskało 
m and;<y d-ch posłów z klubu B. 
B., 1 z P. P. S., 1 z Stronnictwa 
Narodowego i 1 z Stronnictw a 
Ludowego*

W Konstanzy policja dokonała 
licznych aresztowań. Na jednej 
z ulic zatrzymany robotnik za­
czął strzelać do policjantów, po 
czem zastrzelił siebie. Znalezio­
no przy nim dokumenty, rzekomo

świadczące o porozumieniu z a- 
gentami obcego państwa.

W okręgach naftowych sytua­
cja jest niezwykle naprężona; u- 
rzędnicy i właściciele wysyłają 
swe rodziny do Bukaresztu w o- 
bawie rozruchów.

Sejm u c h w a l i ł

ustawą ubezpieczeniową
Wczoraj Sejm obradował w 

dalszym ciągu nad ustawą o u- 
bezpieczeniach. Obrady mimo 
ważności tematu nie budzą więk 
szego zainteresowania. Dyskusji

Po zamachu na Roosevelta
Czerniak czuje się le p ie j, a więc zam achowcowi nie grozi kara Śmierci

MIAMI (PAT) — Według o- 
świadczenia lekarzy, stan ciężko 
rannego burmistrza m. Chicago, 
jest zadawalniający. Ranny zasy­
piał od czasu do czasu.

Prezydent Rooseyelt otrzymu­
je setki depesz z wyrazami sym- 
patji i zadowolenia z powodu u- 
niknięcia zamachu.

Zamachowiec Zangara, umiesz 
czony został w celi na 21-ym pię 
trze drapacza, w którym mieści 
się więzienie. Wczoraj został on

zbadany przez trybunał karny. 
Obrony jego podjął się jeden z 
najlepszych adwokatów w Mia­
mi. Zangarze grozi 20 iat więzie 
zienia, jeśli jednak umrze jedna 
z ofiar jego strzałów — będzie 
mu groziła kara śmierci.

Szef tajnej policji w Waszyng 
tonie zeznał, że zna Zangarę jako 
anarchistę.

Z okazji szczęśliwego uniknięcia nie 
bezpieczeństwa, jakie zagrażało ty* 
ciu prezydenta Roosevelta w związku
z zamachem Zangary, pan premjer dy Ministrów.

Pry stor wystosował w dniu wczoraj­
szym na ręce prezydenta Rcosevelfa 
następującą depeszę gratulacyjną: 

„Jego eksceieur-. Franklin Delano 
Roosevelt, Hyde Park, New York.

Głęboko przejęty niebezpieczeń­
stwem, na Jakie W asza Ekscelencja 
była narażona, śpieszę zapewnię o ra 
doścl, jakiej doznałem na wiadomość, 
że ten zbrodniczy zamach nie po­
wiódł się. Proszę W aszą Ekscelencję 
o  przyjęcie przy tej sposobności 
mych najserdeczniejszych powinszo­
wali,

(—) Aleksander Prystor, prezes Ra

S t r a jk u ją c y  g ó rn ic y h is zp a ń s c y

bombami sieją zniszczenie i śmierć
PARY2 (PAT) — Z Oviedo 

donoszą, że wczoraj w nocy w 
okręgu górniczym Felguera, w 
którym dotychczas trwa strajk, 
doszło do poważnych wypad­
ków.

Rewolucjoniści rzucili 5 bomb 
o wielkiej sile do gmachów pu­
blicznych oraz do siedziby ban­
ku Asturji. Eksplozje tych bomb 
spowodowały znaczne straty ma 
terjalne. Poza tem z powodu u-

szkodzenia przewodów elektrycz 
nych, całe miasto pogrążone by­
ło w ciemnościach. Nad ranem 
wywiązała się formalna bitwa 
między policjantami a ekstremi­
stami. Są zabici i ranni.

Liga Harodów nie ma znaczenia
dowodzi tego wojna w Ameryce Płd.

W  wojnie Peru  z Kolumbją— 
akcja rozwija się z każdym 
dniem coraz ostrzej. Wczoraj 
wódz Kolumbijczyków. Cobo, 
rozpoczął bombardowanie twier 
dzy peruwiańskiej Tawapaca, 
mimo. że jego statki wojenne 
znajdują się na wodach brazy­
lijskich. Twierdza odpowiedzia­
ła otworzeniem ostrego ognia 
na okręty gen. Cobo.

Boliwijczycy przypuścili atak 
na froncie koło Nanawy na Pe- 
ruwiariczyków. Atak został od­
party  ze s tra tą  167 ludzi po stro 
nie Boliwijczyków.

GENEWA (PAT) — D elegat Kołum 
bjl przy Lidze Narodów zakomuniko­
wał urzędowo sekretarzow i generalne

mu Ligi, że flotylla kolumbijska, pły­
nąc do Letycjl, celem przywróceni" 
suwerenności kolumbijskiej i usunię- 
nia napastników peruwiańskich, do 
czego była formalnie upoważniona 
przez Radę Ligi, została zbombardo­
wana przez samoloty peruwiańskie. 
Delegat Kolumbji podkreślił, że rząd 
peruwiański pogwałcił w sposób ja ­
skrawy ostrzeżenia Rady Ligi.

Przewodniczący komitetu Rady za­
żądał telegrattcznle od rządu peru­
wiańskiego natychm iastowych w yjaś­
nień.

PRZED WYSTĄPIENIEM
JAPONJI Z LIGI NARODÓW
TOKIO (PAT). — R ząd Japoń 

ski nie powziął jeszcze osta te­
cznej decyzji w spraw ie w y­
stąpienia Japonji z Ligi Naro­
dów. W  kw estji prowincji Dże-

hol p rem jer zaznaczył, iż za­
gadnienie to Jest wewnętrzną 
spraw ą państw a Mandżuko, wo 
bec czego jest poza sferą wpły 
wów Ligi Narodów lub kogo­
kolwiek innego. Wkońcu prem­
je r  dał do zrozumienia, że ope 
racje wojenne rozpoczną się 
prawdopodobnie wkrótce.

Z  innych źródeł, zasługują­
cych na zaufanie, donoszą, że 
gabinet rozpoczyna w dniu 
dzisiejszym  obrady nad sprawą 
w ystąpienia z  Ligi Narodów i że 
ostateczne postanowienie rządu 
w te j kw estji podane będzie 
niebawem do wiadomości pu­
blicznej.

Wielka rozprawa niemietko-francuska
o  z b r o je n ia

BERLIN (PA T) — W  związku z 
przemówieniem delegata niemieckiego 
na konferencję rozbrojeniową dzien­
nik „Boersen Ztg." zaznacza, że Niem 
cy utrzym ają Reichswehrę dopóty, 
dopóki nie przyzna im się tu  praktycz 
ne ;o równouprawnienia vłe w szyst­
kich dziedzinach obrony kraju. Tem 
samem rozpoczęła się wielka rozpra­
wa niemiecko . francuska oraz kry­
zys, rozstrzygający o życiu lub śmler 
cl konferencji.

Inne pismo pisze, że propozycja 
francuska nie nadaje się do dyskusji. 
Reichswehra może być zastąpiona tył 
ko takim systemem, któryby zapew ­
nił Niemcom pożądane bezpieczeń­
stw o wojskowe, więc np. przez stw o 
rżenie armjl ludowej w sile, odpowia 
dającej stosunkowi sO w krajach są ­
siadujących. Z takiem żądaniem w y­
stąpić ma jeszcze niemiecka delega­
cja.

„Deutsche Atlgemeine Ztg." pisze,

że rozpoczęła się Już walka końcowa, 
Genewa nie jest dla nas żadną przy­
jemnością, o tem dobrze wiadomo. 
Jak się okazuje, nie jest ona równie: 
pożądanem polem waiki. Ale czyżby 
nie miała być więcej trybuną? jedno 
Jest pewne — odpowiada dziennik i -  
nasze praw o jest w nas samych. Je­
żeli Genewa znowu pogrąży się w 
noc w  W ersalu, to  prawo uratuje tyl­
ko pożegnanie się z Genewą.

toczy się w nas t roju bardzo sen­
nym. W o b e c  niezgłaszania żad­
nych p opr aw ek  przez opozycję,
me ouoędz ie  się zapewne dysku­
sja  szczegó łowa  i Sejm po za­
kończeniu dyskusj i  ogólnej przy­
stąpi  do g losowania  nad projek­
tem ustawy.

PO I RZEBNZ OFIARY 
Na wŁzuiUjSzem posiedzeń,U zabrał 

pieiwizy g>ou p. uu ..w  y,.. g .u^y iwOOt 
,„.<.ej r..-.,- Gup.e.ając zarzuty posłów 
opozycyjnych, wsiwJuł on, ze ustaw a 
0,-a.ta jest na trwatych podstawach 
,i.iuiiuOiVycit. Nosi ona ce.ny kompro 
i i.;.,uzy rzeczywistemu waiuuKa- 
mi gaspocłarczeini a siusznemi upraw 
nien.ami św iata pracy 1 najwyzszem 
bóorciii pa.,siv-a. bzie) wywodzi raow 
ca, Mi wprowadzenie nowych ubeapie 
ezc.i nie mc-;,to się obyć bez ofiar, 
lecz opłacą się oi;c klasie pracującej.

żlko.ei tnowca przedstawia douatnie 
strony nowego projektu, a  więc renty 
u.a inwalidów pracy, ubezpieczenie 
emerytalne, podkreślając, że jest to  
wie.ka zdobycz kiasy robotniczej.

Przemówienie swoje p. Gdula koń­
czy poicmiką z V. H. która przez 
14 lat zgurą obiecywała ubezpiecze­
nie, a  nie przeprowadziła go.

„NOLONJA W AFRYCE"
DcA H<z,ł.iUYSlÓWU>W 

P. CarU.ni (Ch- U .), wywoazi, że 
ubezpieczeń.a w Polsce w porówna­
niu z innemi krajami nie są zbyi roz­
budowane 1 bynajmniej w mch nie 
przodujemy. Pogiąd o nadmiemem 
obciążeniu produkcji przez ubezp.e- 
czenia puszczają przemysłowcy dla 
specjalnych celów. Mówca oświadcza, 
że nieszczęściem narodu polskiego 
jest fakt, że przemysł znajduje się w 
lwiej części w rękach obcych kapita­
listów, którzy Polskę traklują, jak ko- 
louję w Afryce. T a ustaw a przerzuca 
na robotników ciężar ubezpieczeń spo 
łecznych i zmierza do zmniejszenia za 
robków, które 1 tak dziś należą do 
najniższych w Europie. Tutaj mówca 
daje zestawienie zarobków w  poszczę 
gólnych krajach.

W końcu mówca stwierdza, że u sta ­
wa miała dać robotnikom pełnię praw, 
u spotyka ich zawód. W ypowiada się 
więc przeciw ustawie.

Również przeciw ustawie wypowła 
da się p. Biiak (Ki. Ukr.).

P. Kozubski (N. P. R.) porównuje 
projekt z ustawam i nłemieckiemi, o* 
bowiazującemi w dzielnicach zachod­
nich I uważa go za pogorszenie s ta ­
nu rzeczy.

Ostrą krytykę projektu przem ywa- 
dcii następnie p. Reger (P . P . S.).

W dalszym ciągu dyskusji przem a­
wiał M Malinowski (BB), poczem za 
brała glos p. lgnas:ak (Frakcja Komu 
nlstyczna), której marszałek odebrał 
głos po kilkakrotnych upomnieniach, 
gdv posłanka odbiegła od tematu.

Na tem dyskusję wyczerpano. 
Referent p. Gosiewski w ob- 

szertiem przemówieniu odpowia­
dał na zarzuty opozycji i uwypu­
klał dodatnie strony ustawy.

Po przemówieniu referenta W
głosowaniu przyję to  uśtiSfwę gło
sarąi B. B,

Plerere obrady stowarzyszeń
ifrządh t I m pastwcwyc \

Na (Gień 5 m i  ren zwołane zo  
j , ; WArs/ . iw v plenarne po 

/.u,* im;- s t o w a r z y s z e ń  urzęd­
ników pui l s iwowycl i .  Przedmlo  
r e m  r.'-r • :i będz ie  mi ęd zy  inna 
mi n k c j a  o d o s t o s o w a n i e  pozio  
mu  cen do o b e c n y c h  uposażeń  
urzędniczych.

25. Zeszyt s io s t r a  m a rja
do iib je ii  n  tszjstkidt M ń  krikonkiiłi o n i  v  M l i i  I M ,  U  EElBIE f l

.
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Panienka i  c ie k a m i wstydu
w y s z ł a  z  r o z p r a w y  p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h

Wacław Dąbrowski gruchał 
bezskutecznie z Julją Zawistow­
ską, oświadczył się o jej rękę, po 
łożył dużo zachodu i starań, jed 
nak bez powodzenia.

T jinciasem  do uszu jego za­
częły dochodzić słuchy, że jego 
Julcia dla innych jest dużo ła­
skawsza i chęłnie udziela tego. 
czego jemu nawet za cenę ślubu 
wzbrania.

Szewcka pasja porwała go.
— Jakto? Nie jestem mężczyz 

ną z urodą i wogóle? Czein są 
lepsi rywale, chyba tylko tein, 
że postępują bardziej energicz­
nie, obcesowo, po męsku?

Dąbrowski postanowił odtąd 
działać tak jak „prawdziwy stu­
procentowy" mężczyzna i uzbro­
jony w chęć czynu, spotkał Jul- 
ję ? wracającą właśnie z koscio 
ła po różańcu. Nie była sama i 
to narazie utrudniało mu kroki. 
A le  wziął na odwagę i powie­
dział, że chce sam na sam poroz 
m a w i a ć  z dz,ewczyną. Ta się nie 
z ga d za ła ,  ale 011 wierny swemu 
postanowieniu, nie zważał już na 
odmowę, tylko siłą zaczął ciąg­
nąć Julję Z. w pobliskie zarośla.

Tou arzyszki dziewczyny pod­
niosły krzyk i popędziły w stronę 
najbliższych zabudowań o po­

moc. Co się w międzyczasie dzia czeń, sprawa trafiła do sądu. O-
ło, trudno powiedzieć. Julja Z. 
utrzymuje, że Dąbrowski usiło­
wał ją zniewolić, co byłoby mu 
się niechybnie powiodło, gdyby 
nie nagły przypływ energji u 
dziewczyny, on zaś dowodzi, że 
ani mu to było w głowie, bo naj 
pierw chciał wyświetlić, jak to 
iest w rzeczywistości z kursują­
cemu plotkami na temat poufałej 
pobłażliwości i dowodów uczu­
cia, okazywanych innym.

Wobec kategorycznego oskar­
żenia, popartego dowodami w po 
staci szeregu zadrapań i skale-

skarżonego bronił adw. Jan Drob 
niewski. Poszkodowaną sąd prze 
słttchiwał przy drzwiach zamknię 
tych.

Co się tam działo, napisać nie 
podobna, jedno tylko wiadomo, 
że dziewczyna wyszła z sali z sil 
nemi wypiekami na twarzy i wiel 
ka pretensją do lekarza, który 
zeznawał o rezultacie oględzin, 
dla ustalenia stanu dziewictwa. 
Dąbrowskiemu darowała i przy­
znała, że starał się o nią.

Sąd wymierzył mu karę 1 ro­
ku z zawieszeniem.

^ o l i c e r

„ A n i o ł y "  i s z a t a n y  M o k o t o w a
g r z ę d  w a r s z a w s k i m  s ą d e m  o k r ę g o w y m

Liczni mieszkańcy Mokotowa 
przepędzili wczoraj cały dzień w 
sądzie okręgowym, bacznie śle­
dząc proces znanych sobie Alek­
sandra Wieremiejczyka, przez­
wisko „Piesek", Adolfa Rudera, 
przezwisko „Dołek" i Romana 
Loszewskiego, oskarżonych o u- 
dział w zabójstwie robotnika Ed­
munda Kwiatkowskiego i postrze 
lenie kolegi jego, Adama Borow 
skiego.

Trójka zawadjaków stała na 
czele szajki terorystycznej, g-asu 
jącei na slacji towarowej kolejki 
grójeckiej i niebezpiecznie było 
mieć z nią doczynienia, co stwier 
dziła na własnej skórze rodzina 
Aniołów i ich stronnicy.

W  odróżnieniu do Aniołów, 
którzy także umieli pokazać pa­

zury, jak tego zaszła potrzeba, 
szajka „Pieska" i „Dołka" to — 
szatany Mokotowa.

Kw ia tkowsk i  padł  od ich kul 
r ew o lw ero w y ch ,  w  t a j emniczych 
okol icznościach ,  w mrokac h  wie 
czornych  na ul icy Skol imowskud ,  
a w  pół  ggydziny potem w nobl i -  
żu z ran iony  zos ta ł  w plecv B or ow  
ski. Po l i cj a  narazie nic usta l ić  nie 
mogła ,  bo św ia dk o wi e  bvli s tero 
rvzow ani  i urzą d za no  na w et  za ­
sadzki  na ludzi,  k tórzy  zeznawa 
ii w k o m :sa riacie.  D ow  ero g r un ­
town a  ob ła wa  oczyśc i ła  ciężką 
a tmosfe rę  dzielnicy m o k o t o w ­
skie!.

Oskarżeni  wykręca l i  sie od w'  
ny, do w od zą c ,  że byli nanachilę 
ci i strzelal i  we własnej  o br o r r e

W c z o r a j  s ą d  r o z p a t r y w a ł  
dwie  s p r a w y  o czyny lub ien ie  z 
nieletniemi d z :ewczę tami  i n a b a ­
wienie  p o s z ko d o w a n yc h  b rzyd 
kici choroby .

W  jednej  prokurnkrn oskarżył  
na zasadz ie  za m el dow ani a  córkh 
—  Andrzeja  Niedz ie l sk iego  (M > 
s t ó w a  22)  o p r óby  kaz irodczycn  
p rak tyk  w  s tosunku do  ro d z o ­
nych dzieci.  Mo w a tam że
córeczki  nu i s“ y >'c'okać nad W 
słę p rzed zwyrodn ia łemu.

Musi b y ć  bru dn o
ż e b y  za c h ę c ić  k l i e n t ó w

<S. I .) .Czystość u nas jest 
bardzo droga, łan io  kosztuje 
(bo co kosztuje trochę wody i 
m ydła), ale drogo trzeba za 
nią płacić.

Człowiek, który clice, żeby 
nui podano na czys tym  obrusie, 
na czy s ty m  talerzu musi wejść 
do pierwszorzędnej restauracji 
i słono przepłacić.

I o sam o dotyczy  sklepów. Im 
sklep tańszy , tern brudniejszy.

Tajem nicę takiego stanu  rze­
czy  zdradziła  p. Ruchla Kwaś- 
nik na  spraw ie, k tó rą  jej w y ­
toczono za brudne u trzym aw a- 
nie sklepiku spożyw czego.

Akt oskarżenia głosił, że p. 
Ruchla nosiła zawsze brudny 
fartuch, że podłoga była podob 
na do fartucha, że bufet był ta  
ki lepki, iż latem zastępował lep 
na muchy, że bułki leżały za 
blisko śledzi, śledzie za blisko 
cukru, cukier za blisko pieprzu, 
a pieprz za blisko, baniek z m!e 
kiem.

Na pytanie, dlaczego w iej 
sklepie tak brudno, p. Ruchla 
w zrusza ła  ramionami:

— Ja  musze trzym ać brn* 
dno.

—  Dlaczego?
—  Ż eby zachęcić klientów .

s p o s ó b ?—  W  jaki
— Bo jak ja włożc cz y sh  

fartuch i u mnie będzie w szy­
stko sie świecić, jak lustro, to 
klient sobie pomyśli: ' aki  ele­
gancki sklep, to on musi zdzie­
rać. A  iak za jrzy  przez wysta* 
wc i zobaczy, że fartuch brud­
ny i podłoga brudna, to odrazu 
zmiarkuje że tu sie można ta r  
gować i że tu  jest tanio.

Ja  matn sam ą biedną kliente 
lę, i dlatego ja sic nie mogę 
m3‘ć. Jabym  się z chęcią umyła 
i sklep też, ale ja nie mogę od­
s traszać  klientów.

Pomimo tak handlowego tłu­
maczenia, p. Kwaśnik skazano 
na 20 zł. grzywiiy.

ousąui iy broni ł  s.ę, ze s p r a ­
wa  p o w s .a . a  z  s zani j / . u  na j s t a r ­
szej córki ,  której zabroni ł  wyjść 
zaniąż za n . epu -ą i l aną  osuti,- i 
una zemśc i ł a  sie, w t rąc a ją c  ojca 
lit) więzienia.  Sąd uniewinni ł  Nie 
dzIelsK.ego a j ednocz esne  proku 
rator  ma w y f l ą g n ą ć  wnioski  z 
p o s t ę p o w a m a  niegodnej  córki,  
k tóra  wnios ła  na ojca f ałszywe 
oskarżenie .

Drugi proces 33-letniego Prań 
ciszka Kiauzego ( I I  listopada b) 
skończył się wyrokiem skazują­
cym go na 3 lata więzienia. Uskar 
żony podczas choroby żony i po­
bytu jej w szpitalu, zwabiał do 
swego mieszkania młode uczeni- 
ce i zamykał się z niemi na klucz. 
Sąsiadka, p. Rostecka, zauważy­
ła u córeczki swej fatalne objawy 
ciężkiej choroby i z przerażeniem 
dowiedziała się, że chodziła ona 
do Krauzego na... cukierki.

Ofiara chorego zwyrodnialca, 
jest obecnie pod opieką lekarzy.

K u p o n

B ezp ła tna  
pomoc prawne

0

Pamiętajcie
o bezrobotnych

■ O O O ^ O O O O O O O I O O O O O O O O O O O ^

KO MUNALNA KA S A  OSZCZĘDNOŚCI 8
m .  s t .  W a r s z a w y  Q

C E N T R  K I w A ,  T R A U G U T T A  5  O
O ddziały: I W i r  zb ow a 9, II P raga-T argow a 65 A

t e g o  — z c ł a i w i a  o p e r a c je  b a n k o w e .
ę  Pomim o niasłab nąceo o kryzysu — wkłady oszczędnościow e sta le  A  
a  w zrastają: w ciągu styczn ia  naprzykład  <
jj wzrosły o 2 , 0 2 . 5 9 4 * 2 5  ZŻ . O
0  Na 1-go lu tego  1933 r. na 65.625 książeczkach  o szczęd n o śc io w y ch — Q 
h  w y n o s z ą  A
2  Z * . 5 4 - 4 1 3 . 9 7 0 . 6 4  Z
^ o o o o o o o o o o a  i c m o o o o o o o o o o #

Wesoły Kącik

NIESMACZNE DOWCIPY

Ludzie lubują  się specja ln ie  
w  do w c ip a c h  n iesmacznych .

N a jwięk sze  p o w a d z e n ie  ma ją  
dowcipy ,  k tórych  akc ja  r o z g r y w a  
się w  dw ó ch  ze rach lub w sypiał  
ni. Opróc z  tego,  żeb y  dow cip  
miał  po w od ze n ie  musi  być w nim 
coś o zepsu tym żołądku,  o b iu d -  
nej biel iźnie i o pe w n y c h  up r zy ­
w i le jow anyc h  częściach  ciała,  
bez  których  do w cip  nie wyw oła  
śmiechu.

A ja  nie znoszę d o w c ip ó w  nie 
smacznych .  Mówię  to d la tego,  że 
E c k t ó r z y  Czytelnicy  nads y ła ją  mi 
s t r asznie  n ie smaczne  d o w ci p y  z 
n r ośb a  o wyd ruk ow an ie .

Otóż ośw ia dcz am ,  że takich 
d o w ci pó w  drukow'ać nie będę.  
Bo osadźc ie  sami  czy nada je  się 
nanrzylda.d do druku  taki nade -  
f . a ny  mi przez Czyte lnika d o w ­
cip:

,.T)o ubikacj i  d ’a p a n ó w  na Pla 
cu Tea!rrii>>""n wchodzi  jakiś  pan 
z sześciole tnim swibiem.  Za jmują  
r azem jed n gabinet .  Po  półgo-  
dzś i ic  wychod zą .

ó w  n-  i wy miu m w ore cz ek  i 
H ac i  do z - y r z  ni 20 g roszy.

—  P f m c  —  zw r ac a  u w a g ę  do-  
zorczyni  — należy się 40 groszy,  
dwie  osn by  były.

—  P r z ep r as z am !  —  broni  się 
klient.  —  Mój synek nie za jm o­
wał  miejsca.  Ca łv  czas t r zymałem 
go m  ko lanach" .

Albo czy mo żn a  w y d ru k o w a ć  
taki do w cip :

„ W  tea t rze  p od cz as  p r z e d s ta ­
wien ia  j eden  z w id z ó w  podnosi  
się i prosi  są s i a da :

—  Niech mnie  p an  przepuści .  
Chc ia łbym wyjść.

Sąs iad  j e s t  oburzony .
—  Teraz nie można się kręcić 

Wyjdzie pan podczas przerwy.
—  Ależ ja pana proszę. . .
—  P o d c z a s  p r ze rwy!
N ie w y p us z cz o ny  widz  z r ezyg

nac ją  s iada  zp ow ro te m.  Po  chwi 
li... w sz y s cy  dokoła  zaczynają  
kręcić się n ie spokojnie  i za tyka ć  
nosy.

—  Paniei —  wybucha te sam 
sąsiad. —  Tu wytrzymać nie 
można! Czy pan nie chce wyjść?

—  Owszem... Podczas przer­
wy"

Albo czy nadaje się do druku 
nadesłany mi dowcip z innej dzie 
dżiny:

— „Wiesz Fela stała się sports 
menką.

—  Pływa?
—  Nie.
—  Jeździ na nartach?
—  Nie.
—  A jaką ma spec ja lno ść ?
—  Ciężka a t letyka.
—  Bujasz !
—  Słow o ci daję!  lej mą ż  w a ­

ży 140 ki lo!"
D a łem  w a m  kilka p r ób ek  nad  

sy łan ych  mi d o w ci p ó w ,  żebyśc ie  
z rozumiel i  d l acz ego  nie m og ę  ich 
d r uk o w a ć .

Na przyszłość proszę o nie nad 
syłanie mi takowych.

N apoleon Sjgdek

zar.ifccn 
na praw a p ra c o w n ic a
Nowy sam ach na praw a pi acow .li­

ków  umysłowych przygotow ują Si.;ry 
handlowe. Jak się dowiadujemy, s.e- 
ry  handlow e dom agają się u g ran i,/e - 
nia pojęcia pracow nika umysłowego 
w stosunku do sprzedawców  i eksped 
jentów  sklepowych.

Proponują oni, że za minimum w y­
kształcenia ogólnego należy przyjąć 
ukończenie czteroletniego gimnazjum 
(co to jest?  m atura? — dopisek nasz) 
ogólnokształcącego, względnie szko­
ły zaw odowej handlowej stopnia g;m 
nazjalnego, a  za minimum przygoto­
w ania praktycznego 3-letnią naukę za 
w oduwą lub 6-letnią pracę w charak­
terze kupca.

Gdyby projekt ten został urzeczy­
wistniony, tysiące ekspedjentów  s tra ­
ciłoby sw e praw a pracowników um y­
słowych 1 korzyści, które z nich w y­
nikają.

Spraw ę tę w yczerpująco omówimy 
w najbliższym r zasie

. t e n t y  s ta r c z e  
i i n w a l i d z k i e

D yrekcja Z. U. P . U. w  W arszawie 
wypłaci począwszy od 1 stycznia r. b. 
renty starcze przeszło 600 upraw nio­
nym. W ynosi ona 40 proc. przeciętne­
go zarobku w ciągu ostatnich 5 lat. 
Kenta w ypłacana jest jedynie w  tym 
w ypadki' jeżeli kandydat byl ubez­
pieczony w ciągu oO miesięcy i osiąg 
nął 65 rok życia.

Co się tyczv renty inwalidzkiej, to 
jest ona przyznaw ana niezdouiytn do 
pracy ubezpieczonym pracownikom u- 
myślowym, którzy bez względu na 
wiek, opłacili 60 składek miesięcz­
nych. Rent inwalidzkich w ypłaca coec 
nie dyrekcja Z. U. P . U ogotem około 
100.

Ubiegający się o otrzym anie renty 
inwalidzkiej badani są  przez lekarzy 
zaufanych, a w w ypadkach szczegól­
nie ikOLUpLkowanych dyrekcja Z. U. 
P. U. za liega informacji specjalnej 
komisji lekarskiej. Po orzeczeniu ic.ia 
rza lub te* komisji renta przyznaw ana 
jest odrazu

M o w y  z w i ą z e k  z a w o d o w y
Zorganizowany został związek za­

w odowy umysłowych pracow'ników 
karteli, syndykatów  i związków spo­
łecznych i przemysłowych.

Nowy związek, grupu ący cracow - 
ników zatrudnionych w centralnych or 
gan zacjach przemysłu, przyjął nazwę 
Związku Zaw odow ego P-acow ników  
O rganizacyj G ospodarczych i Spoiecz 
nych Na czele związku, który liczy 
obecnie około 200 członków, stanęii 
znani działacze w śród pracowników 
umysłowych, p. p. Kościński, Golde i 
Ba uk‘?wicz.
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N A U C Z  S I Ę  R Y S  O  W  A C
ułatw isz so b ie  g ra c ą  
w s w o i m  z a w o d z i e  

Protoslcły wytyło b-2  jio łn i.
P < •  i x y * P o i » c «

i a s i v  r u *  n a u k i  
RYSUNKÓW i KREŚLEŃ
prxax k o r e i p o n d e n c  ,*

W a r s z a w a  — L e s z n o  60 .

R A D J O
ROZGŁOŚNIA Y^ARoZió vv3I\A

11.40 Codzienny Przegląd Prasy 
Polskiej. 12.10 Piyty gram etonow e.
13.15 Poranek szkolny ze Lwowa.
15.15 Komunikat gospodarczy. 15.20 
W iadomości w ojskow e i stizelei^ ie . 
15.35 Transm isja ze Lwowa. SUn n i ­
wisko p. t. „Król Migdałowy . Ia.< ■ ) 
M uzyka z płyt gram ofonowych. 1/ n J  
P łyty gram ofonowe. Odczyt p t. „Pa 
miętniki bezrobotnych", wygi- red. ■ e 
zary Jellenta. 18.00 Muzyka lekka ' la  
neczna. W przerwie wiadomości h e- 
żące. 19.00 Rozm aitośu. 19 20<„Ksk;ż 
ka rolnicza". 19.30 „Na widnokięgu . 
14.45 Prasow y Dziennik K a d ji iw . 
20.00 W ieczór melodyj operetkowymi), 
tańców  i filmów dźwiękowych. ad 55 
W iadomości sportow e. 21.05 Dalszy 
ciąg koncertu. 22.05 Utwory Cbop na. 
22.40 Feljcton p. t. „M glaś 23.JO Mu 
zyka taneczna.

WIECZÓR MELODYJ OPEROWYCH, 
TAŃCÓW 1 FILMÓW DZ .VI£KO .V.

Dziś o godz. 20.00 radjostacja \ ar 
szaw ska nadaje wieczór tancow , p nu 
larnych melodyj z tilmi w dźwięko­
w ych i ulubionych opeietek, w w  ko 
naniu orkiestry „Polskiego Radja" I od 
dyrekcją Stanisława Nawrota. J ko 
odtw órcy nastrojow ych p nsenek wy­
stąp ią: znana artystka p. Zofja D obro 
w olska-Paw łow ska oraz tenor Stefan 
W itos,



Społeczeństwo nie może pozwolić

na powolne konanie dzieci
Cały kraJ opasać łańcuchem Pogotowi Opiekuńczych!

A lak  ta  sp raw a p rzedstaw ia 
się u nas?

K onstytucja w  a r t  103 mówi.

O dy sięgnąć do przeszłości 
przestępców , przebyw ających  
w zamknięciu cel w ięziennych, 
okazałoby  się, że większość z 
nich tc  dzieci ulicy dzieci bez­
domne, dla k tó rych  jedyną o- 
piekttnką była ulica wielkomiej 
ska.

Dziecko, które w padnie w  w ir 
demoralizacji życia ulicznego 
stacza się w  zaw rotnem  tem pie 
w przepaść zgnilizny fizycznej 
i moralnej.

Dziecko takie staje się strasz  
ttwą skargą, rękaw icą, rzuconą 
pod adresem państwa 1 społe­
czeństwa. Rękawicy tej nie 
volno nam lekceważyć, trcc&a 

I J ą  podjąć i tron -  młodt dusze 
przed upadkiem, gdyż „czem 
skorupka za młodu nasiąknie, 

na starość trąci**.
Kto bardziej odczuwa braki 

kryzysu, jak nie dziecko? Prze 
sień młody organizm, rozwijają

2ś h  w  niedostatku, wśród nę- 
y i głodu będzie nosił ślad 
przez całe swe życie w  postaci 

wiecznego cherlactwa!
CormZ częściej w Warszawie, 

stolicy 30-mlljonov e g j  pań­
stwa. można widzieć dzieci bez 
domne, nocujące w  betonowych 
wrękach bram, dla których ka­
mienny stopień schodów stano 
wi poduszkę a wystający mur 
ochronę przed chłodem. A na 
krańcach miasta spotkać moż­
na również dzieci i wyrostków, 
nocujących na ciepłym nawozie 

lub gnijących śmieciach.
A t strach pomvśleć o nich i 

o tern cieple.
Jest jednak część świata, 

któr* nic zna określenia dzieci 
ubogich lub dzieci ulicy. T o~  
AustralJjr. Tam dzied bezdom­
ne 6k .dziećmi państwa**, któ­
re posltda obowiązek opieki 
tiad niem<. Każde „dziecko pań 
stv'a“ przebywa pewien czas 
w przytułku, skąd oddaje sie je 
przybranej matce. Przytem pań 
stw c od czasu do czasu spraw 
dża, czy jego dziecko nie doz­
naje krzywdy od przybranej o- 
piekunld.

Z krajów europejskich tylko 
W ęgry oddały opiek, nad dziec 
kłem w ręce państwa. Przepisy 
nie wyliczają tam, kogo przy­
tułki państwowe mogą przyjąć. 
-Vystarcza fakt, te  dziecko po 
trzebUje pomocy i opieki.

m iędzy innemi, że: „Dzieci bez 
dostatecznej opieki rodziciel­
skiej, zaniedbane pod względem  
w ychow aw czym  — m ają p ra ­
wo do opieki i pom ocy państw a 
w zakresie oznaczonym  usta- 
w ą“.

D otychczas m ało w  tej dzie­
dzinie uczyniono. Zdaw ałoby 
się, że brak podstaw y p raw nej. 
k tóra regulow ałaby opiekę nad 
dziećmi bezdom nym i. Lecz tak 
nie lest. Może w szyscy  zapom  
nleli, a m oże istn iejące organi­
zacje sp raw ują opiekę ty lko na 
papierze? W  taxim  razie  p rz y ­
pom inam y, że specjalną formę 
opieki doraźnej dla dzieci bez­
dom nych, żebrzących  i w ałęsa­
jących się przew iduje Rozpo­
rządzenie, w ydane w dniu 19 
lutego 1920 roku o organizacji 
Pogotow i O p'ekuńczych.

W edług > 3 tego rozporzą­
dzenia, w Pogotow iach Opie­
kuńczych um ieszcza się dzieci

.M ężatce H."
Niedobranie się tem peram en 

tam i jest, niestety , Jedną z naj­
częstszych  p rzyczyn  niesnasek, 
a naw et nieszczęść m ałżeń­
skich. R atunku na to — po fak 
cis— żadnego niem a. Jeżeli Po. 
fil k to  doradzi „lek“  na to, niech 
-ani nie w ierzy. T o oszust. 

T rudno, musi się Pani uznać za 
poniekąd... kalekę i pogodzić z 
losem. Pociechą dla Pani nie­
chaj będzie to, te  prędzej czy 
różnie j m a i  Pan i z konieczno­
ści będzie musia* zaniechać te­
go. co spraw ia R ani tak  wielką 
p rzykrość . T ak  przynajm niej 
pocieszają się tow arzyszk i nie­
doli Pani.

P. „Anioł - IM k a "  
proszona je s t o podanie ad­

resu. J e s t  polemika.

„Słaba Darling"  
zechce łaskaw ie nadesłać a-

w  w ieku od la t 3 do 16 na ok­
res 14 dni. Term in ten może być 
przedłużony do 3  m iesięcy. O  
ile w ciągu tego  czasu  nie za­
biorą dzieci rodzice lub opieku 
nowie, należy um ieszczać je w 
odpowiednich zak ładach  opie­
ki stałej.

A więc Pogotow ia Opiekuń­
cze były  pom yślane, jako  in­
s ty tu c je  pom ocy doraźnej zgłod 
nlałym  dzieciom ulicy, jako  
pew nego rodzaju  sortow nia 
bezdom nych, z k tórych  iedne 
w racały  do rodziców lub op'e- 
kunów, dm g 'e znajdow ały  cle 
pły k ą t i ły żk ę  straw y  w  zakła 
dach  opieki sta łej.

Dziś kiedy pom oc doraźna 
jes t dzieciom potrzebna, P ogo­
tow ia Opiekuńcze byłyby  przy  
Stanią ratunku. O działalności 
tych  insty tucyj, nic, Jednak, nie 
słychać. C zyżby ich wcale nie 
było?

13 la t tem u rozporządzenie to 
u jrzało  św iatło dzienne, lecz mu 
si być Jakaś przyczyna, że nic 
o Pogotowiach, O piekuńczych

dres. l J s t  P an i znalazł od­
dźwięk.

P. Hala K. z Lublina

zechce podać nam  adres. Mo­
że znajdziem y radę.

P. Jadzia z  Pragi 
skarży się nam:
„Spotkało mnie straszne nie­

szczęście. Mam lat 19. Poznałam 
pewnego pana, żonatego, który 
mnie uwiódł. Jestem teraz bardzo 
nieszczęśliwa, bo spodziewam 
się w tych dniach... małego.., a 
nie wiem, gdzie to  maleństwo u- 
mieścić.

Gdy moi rodzice się o tern do­
wiedzieli, wyrzucili mnie z domu 
i nie chcą nic o mnie wiedzieć, 
a „on“ uciekł niewiadomo gdzie.

Co ja  teraz, biedna, pocznę? 
Cała nadzieja i ostatnia deska ra

niewiadom o. T aiem m cę w y- 
św iella, zdaje  się, przepis, że 
Pogotow ia Opiekuńcze powinny 
być utw orzone we w szystk ich  
m iastach  i w iększych ośrod ­
kach, k tó rych  sam orządy  lub 
in sty tu c je  społeczne zobow teżą 
się do p o k iy c ia  przynajm niej 
połow y kosztów , zw iązanych 
z ich prow adzeniem .

Nasi „ojcow ie miast** mieli 
czas na  w szystko , ty lko  nie na 
pomoc dzieciom.

Lecz nic jeszcze nie stracono. 
C ały  k /a j powinien opasać łań­
cuch Pogotow i O piekuńczych, 
k tó re uchronią setki dzieci od 
przestępstw , a dziesiątki od 
śm ierci gradowej.

P o  feralnej trzy n as tce  la t bez 
czynności, musi nastąpić okres 
wzm ożonej p racy.

Społeczeństw o, państw o, w ła 
aze kom unalne nie m ogą pozwo 
lić na powolne konanie bezdom 
nych dzieci. Pogotow ia Opie­
kuńcze, rzeczyw iscie pracujące, 
m uszą się stać  nakazem  chwili.

Miesfawski.

tunku, to nasze kochane pismo, 
będące mi jedyną osłodą w mej 
udręce.

Błagam kochaną Redakcję o wy 
drukowanie mej skargi żałosnej. 
Mężeby kto zechciał zaopie­
kować się chwilowo mojem uziec 
kiem, bo z dzieckiem mnie nig­
dzie do pracy nie przyjm ą? Jeże 
li mnie kto nie ocali, będę zmu­
szona odebrać życie dziecku i so 
bie. Ratujcie mnie!U"

Licząc na wypróbowane miło­
sierdzie naszych Czytelników, po 
lecamy im nieszczęsną Jadzię naj 
goręcej. Kto uchroni tę biedacz­
kę od śmierci, uratuje zarazem 
jej przecież niewinne dzieciąt­
ko, kto się niem zaopiekuje, za­
skarbi sobie z pewnością łaskę 
Boską i odkupi tym dobrym u- 
czynkiem własne grzechy, a któż 
z nas ich nie ma?
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Ramans pana doktora
Żandarm oddaje jej dziewczy­

nę i dzielna kobieta znika w furt­
ce, nie zauważywszy nawet leżą 
Ci go pod nogami trupa. Nikt nie 
myślał jej zatrzymywać. Trzasnę 
ła furtką. Żandarmi poszli po no 
sze, wzięli na nie tajemniczą ona 
rę i ponieśli na posterunek.

Po drodze zdało im się, że trup 
się rusza Ponieważ przechodzili 
" ł a s r m-  p rzed  bramą majątku do 
Mora Morer. więc zostawili cia­
ło u lekarza. Może jeszcze żyje?

— Jakto? — przerwałem. —  U 
do k t o r a  Moret?" Przecież  poczty! 
jon był pewien, że to właśnie Mo 
ret leży bez życia...

— W ięc niech pan sobie wyo­
brazi —  odparł na to brygadjer,
— że doktór Moret spotkał nfi*: 
we własnej osob'e w drzwiach 
kliniki. Wracał właśnie z Etoge
— )H/bliskiej wsi, gdzie asysto­
wał przy porodzie.

II.
—  Ciekawe! W ięc ten trup?

I —■ Jest u doktora Moret. Jakiś 
młody. nieznany u nas człowiek. 
Poszliśmy do kltniki.

—  A jest pan pewien prawdo­
mówności pocztyljona?

—  Absolutnie. To nie blagier, 
aiu człowiek, który miewa przy­
widzenia.

— Mówił pan, że wracał z kar 
czmy. Między nami mówiąc, po 
k-ltcu kieliszkach...

— Nic podobnego! —  zaprze­
czył. — Nasz listonosz nigdy się 
rv.e upija. Co wieczór o dziewią­
te1 przychodzi na szachy, a wy - 
chf dzi przed jedenastą. Pije tyl­
ko kawę i wodę Vichy.

— Więc jego zeznanie...
- -  Najzupełniej wiarygodne.
Ptzyznam, że jak r.a początek, 

srfrawa 'pz si\ zaczynała gm at­
wać. Widziałem, jak Jerzemu bły 
szczały oczy.

— Co to za człowiek, ten do­
któr? —  zapytałem.

—  Doktór M oret? O, to nie 
byle jaka osoba. W ogole nie 
praktykuje, tvlko wyjątkowo cza 
sciti przyjdzie, jak cos nagłego, 
wypadek, albo poród i to też wte 
dy u:ę bierze pieniędzy. Jest zna 
ny szeroko na świecie...

— Ach, więc to ten sławmy do 
któr M oret?! —  wykrzyknąłem. 
—  Doktór Moret, który leczył 
najwybitniejsze osobistości?

—•T e n  sam, ten sam —
Wiedziałem już, o kim mowa 

Żandarm jeszcze dodał:
—  On tu ma zawsze w klinice 

z dziesięciu pacjentów. Podobno 
bardzo drogo bierze.

Przed nami wynurzyła się z 
ciemności brama posiadłości do­
ktora Moret. Zadzwoniliśmy. W 
domu widać czuwano, bo prawie 
natychm iast otworzyła nam pie­
lęgniarka. Chwilę czekaliśmy w 
salonie. W reszcie w korytarzu ro 
zległy się równe spokojne kroki j 
do pokoju wszedł doktór.

—  Panowie z policji śledczej? 
Czekałem na penów. W  między­

czasie skorzystałem, żeby zro­
bić pewną operacyjkę.

Mówił zrównoważonym gło­
sem. Z całej jego postaci, twarzy, 
biła pewność siebie i powaga. 
Widać było, że to człowiek sza­
nowany.

Zagadnąłem go znienacka:
—  Czy pan doktói zna pannę 

Salet?
O ile spodziewałem się go za­

skoczyć, to się mocno omyliłem. 
Doktór spokojnie spojrzał na 
mnie i odrzekł całkiem natural­
nym tonem:

—  Pan pyta o pannę Martę Sa 
let, która mieszka zaraz za w sią? 
Owszem, jest ona nawet moją pa 
cjentką.

—  Czy mógłby mi pan powie­
dzieć, od jak  daw na?

—  Dokładnie nie mogę okreś­
lić —  zdawał się namyślać — 
tnniej więcej od dwóch lat, może 
trochę więcej...

—  Czy panna Salet mieszka 
sam a?

—  O ile mogłem stwierdzić — 
sama, jeśli nie liczyć starej Józe 
fowej, która się zajmuje gospo 
Jarstw ein,

Język małp
(!) Tnany uczony —  zo o lo f 

am erykańsk i R ichard  Hardęn, 
k tó ry  w ub. toku  ufij* I p o d n jf 
naukow ą do A fryH  Centralne], 
celem  przeprow adzenia studjjtar
nad Językiem  m ałp  —  w y g ło ­
sił o sta tn io  w  N ow ym  Jo rk u  
sen sacy jn y  odczy t o Wjmticach 
sw ej p racy .

P rof. H arden *am Lszidw ai 3 
m iesięcy w  dżunglach, w śród  
małp. M ieszkał w  m ałej cham­
ce, a jedynym  Jego to w arzy ­
szem  byi.. gram ofon l a p a ra t 
k inem atograficzny.

M ałpy początkow o obaw iały  
się człow ieka, ale w krótce tjas 
p rzyw yk ły  do sw ego sąsiad^, 
że uczcny  m ógł swobodnie „ n i  
g rać“ k ilkaset pfył g ra m o fo n y  
w ych z dźw iękam i m ałpiej m o­
wy.

Prof. H arden stw ierdził, że 
każdy  gatunek m ałp posługujs 
się w w yrażeniu  sw ych  uczuć, 
I w dzieleniu się wiadomościaT 
ml ze swem i w spółbraćm i, sp e ­
cjalnym  system eni jedncdźw lę 
kow ych stów, k tóre m ogą bsć  
naw et układane w  zdania.

S y g n ały  te tak  dalece róż­
nią się od  siebie, że po pew nym  
czasie ucho człow ieka doSkona 
le potrafi je rozpoznać. Jeden 
z dźw ięków — sygnałów  odpo­
w iada np. żądaniu  pokarm u ** 
stro n y  m ałych  m ałp, drugi -y  
uprzedza o  rroźącen* niebez­
pieczeństwie, trzeci —  zapowia 
da burzę, deszcz i t  p.

N iektóre pojęcia, jak  np. nie­
bezpieczeństw o określane śą  
kilku słow am i. Jedno ze słów  
oznacza niebezpieczeństw o żrfjjfl 
inne o zbliżaniu się dzikiego 
zw ierza i t. d. J

Ogółem  prof. H arden  u s tąp i 
27 podstaw, owych słów  języka 
m ałp. Dodać też należy, że każ  
dy gatunek m ałp. np. szym pąn 
se i gory le  naw zajem  nie rozu­
m ieją się, posiadają w łasny , od  
rębny  ięzyk.

Uczony zoolog przeprow adził 
ostatn io  ciekaw ą kontrolę w y ­
ników sw ej p racy . Zeorane 
przeż niego p fv tv  gram ofono­
we. zo s ta ły  od tw orzone w  ogro 
dzle zoologicznym  przed  k ia t-  
ką szym pansów . G dy  z głośni­
ka rozległ się dźwięk —  sy g ­
nał, m łode m ałpki, zamkni. te  
w klatce, rozbiegły  śię po l a ­
tach, jakby szukając  ukfyclą 
przed g rożącym  doszesem  i 
burzą. Podobnie dodatnie w y­
niki d a ły  dośw iadczenia z  poztji 
s ta tem i pły tam i gram ofonow e- 
m l.

—  Nie chce uatuszać p ińsk ie­
go sekretu zawodowego, a l t  mo 
że mi pan powie, na co się pań 
ska pacjentka skarżyła?

—  Zwie.zyh mi się, że cżj «> 
mi traci ponowanie nad swemi 
zmysłami. Zresztą o c a l  szerp j 
klimcznych objawów, dość mo­
zolnych do w yjaśnienia.

—  Czy pan był u mej wczoraj 
wieczorem?

—  Wieczorem nie, *yiko z rA- 
na.

—  I w iakim stan*^ pan ją za 
stał?

—  Nieco podtuecouą, s le  nic
nadzwyczajnego?

—  Była sam a?
Doktór podmosł brwi ze zdzf 

wlenia.
—  Tak jest.
—r  Nie widział pan nigdy u mej 

mężczyzny.
Um yślnie w racałem  ż in n e j ' 

s tro n y  do togo sam ego py tan ia . 
Ale dok tó r zdał się tego naw et 
nie zau w aży ć ,- \ .

~~ Nie, nigdy, — orzekł pew­
nym głosem.
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Niesamow te dzieje ofiar potwornych zbrodniiarzy
Mćlesa westchnął głęboko, poczem zapytał:
— Jak ci na nazwisko?
—  Tarło-Mirska... — odparła Lilijica.
— Ho, ho... toś ty szlachcianeczka.. I rodzice po­

zwalają ci tak się włóczyć?
1’ajaryk szybko odpowiedział za nią:
— To sierotka... Jest zupełnie sama na świecie...
AAnlesa nie dowierzał:
— Z aw rac an i e  głowy —  rzekł, —  zbuja ła  cię: z 

pew nością uciekła od rodziców i teraz włóczy się po
mieście.

Lilijka aż się  rozpłakała ,  słysząc coś podobnego. 
Zaprze cz y ła  żywo :

— Uciekłam z domu, ale właśnie dlatego, żeby 
szukać mamusię. Ktos mnie oddał do pensjonatu, ale 
przes ta ł  za mnie płacić. Chciano mnie oddać do ochron­
ki. Nie wiem, co to ochronka, ale bardzo jej się bałam. 
Więc uciekłam... i...

—  Czy to aby  wszys tko  prawda? —  przerwał jej 
nieco już ud ob ru ch a ny  Malesa.

Dzieciątko po dob a ł o  inu się. N aw et  już marzył  o 
tein, że ta Lili jka zastąpi  mu tę, co zmarła.  Ale chciał  
sp r awdz ić ,  czy dz iewcz ynk a  nie kłamie.  W y p y t a ł  się 
więc  o wszys tko  sz cze gó ł ow a  i pos tanowi ł  to s p r a w -  
dzi ' ;

Naraz ie  spożyl i  wspó ln ie  obiad.  Zagada l i  się, a tu 
już był  czas.  Malesa  musiał  s iadać  na kozioł,  Mi rka  
śp ieszyć do  pracowni .

1’ajacyk został znów sam z Lilijka
Z a b a w ia ł  j ą  rozmo wą,  już znacznie „w y tw o r n ie j ­

szą" ,  mz poprzednio .  O p o w ia d a ł :
— Pó jdziesz do nas  na Rybaki .  będz iesz  spała z 

Mirką,  bo ja też śpię z Alaćkiem. Ciasno jest  u nas,  ale 
dla  ciebie k ąc !k za w sze  się znajdzie,  Liiijko... Bardzo  
ładnie  się  n azyw asz .  T a k  sa m o  nazywała  się moja  s io­
s t r zyczka .  Bozia nam ją  zabrała ,  a t eraz  j ak b y  zwraca. . .

S łow a  P a j a cy k a  działa ły  na Lilijkę tak kojąco,  jak 
ba l sam,  b to p n io w o  zap omn ia ła  o wszys tk ich  swoich 
zmar twien iach .

AA ale sa tymczasem sprawdz i !  w biurze ad reso-  
weni ,  czy niema w W a r s z a w i e  jakich pa ńs tw a  T a r !o- 
Mir skich.  Okaza ło  się, że nie. Uda ło  mu się również d o ­
wiedz ieć,  że d o p r a w d y  był raki pens jonat  w Klaryse-  
wie,  który świeżo  zbankru tował .

Już zmierzchało, gdy postanowił zobaczyć, czy 
Pajacyk z Lilijką jeszcze są w ogrodzie. Okazało się, 
że są. Rzekł więc:

—  Siadajcie, dzieciaki, do dorożki. Jedziemy do 
domu. Już czas.

Po drodze trochę był zakłopotany, co powie jego 
żona —  pani Franciszka... Czy nie będzie gderała, że 
jeszcze jedno gardło do wyżywienia sprowadził, choć 
i tak przecież u nich ostatnio się nie przelewało.

Ale, gdy pani Franciszka ujrzała Lilijkę, gdy usły­
szała jej imię, tak się roztkliwiła, że nie czyniła żadnych 
przeszkód. . .

Parę lat minęło bez wieikich zmian. Piotr Walski 
zaszył się w ciszy swego zakładu pod Worochtą. Jego 
brat Leon szukał zapomnienia w hulankach ł pijaty­
kach, dość często z udziałem... teścia... Znane nawet 
były w stolicy „rajskie noce", które urządzali z wiel­
kim przepychem...

I rena żyła spoko jnie  przy boku dw óc h  hulak.  
Chwilami  miewała  już n aw e t  w s t r ę t  do ojca,  dla k tó r e ­
go  do b r a  poświęci ł a  własne  szczęście.  G d y  zbyt  w zb ie ­
rała  w  niej gorycz,  uciekała do  Wi lczyc,  nie m o gą c  p a ­
trzeć spokojnie  na to, co się tu działo. . .

Na wsi  odz ys k iw a ła  spokój .  W  ciszy cmenta rne j  
Wi lczyc  szukała zapomnien ia  i p r zew aż n ie  je zna jdo ­
w a ć .

Nie zna jdo wał  go na t omias t  Piot r  Walsk i ,  coraz 
bardziej  nękany wyrzu tami  sumienia ,  że s tał  się katem 
niewinnej  kobiety.  Dręczyły go  s t r aszl iwe zmory,  sp ę ­
dzając sen z powiek. . .  Tern bardziej ,  że wzią ł  nowy 
grzecli  na swe barki .  Bo tu przecież,  obok  Zołji,  uk ry ­
wał  Bolesia,  syna lrenv. p or w a n e g o  przez agentów Le­
ona : tu nr7vw:nzionego.

Niekiedy  obie ofiary Leona w idy w ały  się zoddab  
Zdarza ło się też,  że Zofia podcz as  bezsennych nocv 
ws łuchiwa ła  się w echa żałosnych ska rg  dziecięcych 
i płaczu m a 'e g o  więźnia.

Piot r  zbielał  chorerm r l i łonca i doszedł  do wnio? 
ku, że e ra b iw ać  no może tylko powiet rze.  7. k w r c c z  

“ ości wiec  nozwalał  mu na space ry ,  zwłaszcza,  że ze.u 
ważył  szyb ką  ponrawp-  zd rowia u w ięd ną ce go  i n ikną ­
cego w oczach chłopca. . .

Od  p ew n e g o  czasu Boleś iuż s n ^d7*1 po kuka rrp

dzin dziennie na powietrzu, pilnowany jedynie przez 
Derdę, który nie tracił go z oka ani na chwilę. Ale... 
Derda ostatnio coraz częściej zaglądał do kieliszka... 
Pewnego dnia zajrzał zbyt głęboko i tak się wstawił, że 
zwalił się jak kłoda, zasypiając w cieniu rozłożystego 
klona...

Skorzystała z tego Zofja...
Pijany Derda zapomniał zamknąć ją na klucz...
Wyszła i rozejrzała się dokoła, rozpatrując mo­

żliwości ucieczki...
Niestety, wszystkie furtki i wyjścia były zamknię­

te. Możnaby zrobić krzyk, zwołać ludzi, ale cóż? Każdy 
wiedział, że to zakład dla obłąkanych, niewieleby to 
pomogło...

Znów zdała sobie sprawę z całkowitej swej bez­
bronności i beznadziejności swego położenia nawet w 
wypadku, gdyby drzwi jej więzienia byłv otwarte...

Czyżby miała już tu doprawdy zostać na całe 
życie?

Gdy Zofja postanowiła ze smutkiem wrócić do 
swego więzienia, ujrzała nagle Bolesia. On ją również 
spostrzegł. Był tak zdumiony, widząc mną twarz, nie 
Piotra i Derdę, że podbiegł do niej radośnie. Ona ró­
wnież wyciągnęła doń ramiona, mówiąc:

—  Znam cię dobrze, mój mały. Widzę cię codzien­
nie przez okno mojego więzienia. Jesteś także uwięzio­
ny, prawda? Ale nasz kat jest dia ciebie lepszy, bo po­
zwala ci na spacery... A . skąd właściwie wzięłeś 
się tu?

Boleś uczynił duży wysiłek przypomnienia sobie. 
Gwałtownie pocierał głowę. Rozpłakał się...

Dopiero po dłuższej chwili wyszeptał cichutko:
—  Już nie wiem... Nic już nie pamiętam... Alt tam 

było bardzo ładnie... Wieś... Było nam tam bardzo do­
brze z AAadzią...

—  M ad z ia  to twoja mamusia?
—  Nie. Przyjeżdżała do nas o wiele młodsza i pię­

kniejsza pani... Potem przyszli jacyś panowie, powie­
dzieli, że' ta piękna pani to moja mamusia i że zawio­
zą mnie do niej... Dlatego też tak prędko i chętnie zgo­
dzi łem się na wyjazd z... —  i tu nagle wysilił się g w a ł ­
townie i... p rzypo mni a ł  sobie — z Wawra...

Dalszy ciąg nasłapŁ

T r a g i c z n e  o r z e
M ary s 'a  była bardzo za zd ro sn a  i szybko za­

uważyła, że jej mąż zbyt interesuje się Martą. On 
rzeczywiście już szalał za nią. Nic dziwnego. Ko 
m e t a  w ytworna, zawsze odurzająco uperfumowana. 
uśm iechająca się zalotnie, mogia zawrócić w gło­
wie każdemu, a cóż dopięto prostemu wieśniakowi, 
k tó ry  mimowuli czynił porównania, nie mogące w y­
pas ć na korzyść jego żony. Z kimże dotychczas  za ­
daw ał się poza żoną? Z dziewkami od krów, wobec 
kioi ycli znów jego żona była w ie lk ą  damą. Aż i, 
nagle...

M arta  wciąż opierała mu się, ale już — już niby 
n'e m ogła w ytrzym ać, już — już zam iera ła  w jegu 
objęciach i szepta ła:

— Ach, uciec... uciec z tobą... gdzieś daleko... 
daleko, i już nigdy nie wracać...

P ow tarza ła  mu to tyle razy , że myśl o uciecz­
ce dopraw dy zakiełkowała w  głowie otumanionego 
wieśniaka. T ak  byl za ję ty  te raz  M artą ,  że naw et 
przesta ł pic, cały dzień kręcąc się koło niej. M ard ń -  
ski niby umyślnie musiał wyjeżdżać do W arszaw y, 
a  M arta  oddalała w tedy  służącą i zapraszała  Ja- 
dacha du siebie...

Zdawało mu się, że teraz już wreszcie ją zdobę­
dzie, ona wszakże broniła się zaciekle, nie pozwa­
lając na nic więcej poza płomiennerni pocałunkami 
i szepcząc:

— Nie tu.. Później... Tam... daleko... G d y  już 
L 'd . ,i,y sami we dwoje na zawsze i nikt już nL 
zdoła nas rozłączyć...

Nie mogąc dop:ąć celu, Jadach  był zły i m ar 
kotny. Jego żona zauw ażyła  to, py ta ła  o powód 
Zbywał ją półsłówkami i wykrętam i. Ona wreszcie 
zniecierpliwiła się I ośw iadczyła  mu:

ż y c i a  K o b i e t y ,  K
— B ą d ź m y  wreszcie ze sobą szczerzy. Wiem, że 

po ślubie zdradzałeś mnie nieraz, ale mnie to mało 
ob chodz i ło ,  bo były to zwykłe męskie figle bez 
znaczenia. P rzyznam  się też, że nie kocham cię niż 
tak, jak dawniej i gdybym  dziś miała z tobą brać 
ślub,  tobym się jeszcze długo nam yś’ała. Ale co się 
stało, już się nie odstanie, nie m ówm y już o tern...

—  A o czem wogóle chcesz mówić?
— O tern, że póki to były tylko figielki, nie 

zw racałam  na nic uwagi, ale te r  az zaczyna mi tc 
wyglądać poważnie... Nie udawaj, że nie wiesz o 
czem mówię... Mam na myśli tę M arcińską. k tórą  
djabli przynieśli, niewiadomo skąd. Otóż ja tego 
dłużej nie ścierplę!.. Wolę cię odrazu  uprzedzić!..

Jadach w zruszy ł ramionami. Zapytał:
—  Ciekawym , co ml możesz zrobić?
—  To się okaże! Chciałam cłę ty lko  uprzedzić 

i- ostrzec!..
Jadach  szybko o tern zapomniał, upojony M ar­

tą. T a  zaś wciąż pow tarzała :
— W szystko , ale nie tu. Rzuć żonę 1 uciekajmy.
Już się na to zdecydował. Od owej chwili o ni-

czem innem nie mówili, tylko dokąd pojadą, snując 
najpiękniejsze marzenia na przyszłość.

W reszcie pewnego dnia M arta  z udawaną nie- 
d b a ł oś c i ą  rzuciła taką niby luźną uwagę:

—  Ciekawam, coprawda, z czego będziemy 
żyli...

Jadach  odparł na to dumnie, że jest bardzo bo­
ga ty  i spodziewa się w  najbliższym czasie okrągłej 
suntki stu tys ięcy  złotych, które mu przyniosą bez 
najmniejszej fatygi z jego s trony. To chyba s ta rczy  
na życ ie? Albo m oże żyć  skromnie z sam ych  p ro ­
centów ? Zresztą ,  można Jeszcz : inaczei zrobić: ku-

t ó r a  z g r z e s z y ł a
pić jakie przedsiębiorstwo i podwajać, po tra jać  ten 
kapitał...

M arta  udaw ała zachw yconą i nawet iuż u s ta lo n o  
dzień wspólnego wyjazdu.

Akurat szczęśliwy — wogóle zawsze jakoś ła­
skaw y los —  zrządził, że M arciński musiał w yje­
chać na dw a dni do W arszaw y .  Jadach  snuł przed 
M artą piekne p lany  podróżnicze. W y jazd  miał na­
stąpić pojutrze.

Tegoż dnia M arta  rzekła Marcińskierpu-
— Ju tro  będę miała listy. Jadach dziś je w ykra­

dnie żonie. Musisz zniknąć na dwa dni
— Dobrze, ukryję się starannie.
N azaju trz  Jadacn w ym yślił  dla żony  jakiś sp ra ­

wunek, aby  ją oddalić z domu, a  sam  tym czasem  
zabrał się do osobliwej roboty.

Zam knał s tarannie drzwi na klucz, zasunał 
firanki w oknach, zapalił świecę i zabrał się do w y j­
m owania pewnego kafla z pieca. Trw ało  to dłuższy 
czas. G dy wreszcie kafel był usunięty, ukazała  się 
dziura u tw orzona przez dwie wyjęte  cegły. W ten 
otwór wsunął rękę, ale po chwili wyciągnął ją 
gwałtownie, jakby  ukąszony przez żmiję...

Zachwiał się na nogach, blady, jak trup  i w y­
bełkotał:

— Niema... Nic niema!..
T am  właśnie kiedyś M arysia  schowała listy 

w żelaznej skrzynce. O tw ierało  sie potem ten scho­
wek i w yjm owało poszczególne listy w miarę odda ' 
w ania ich Helenie.

T y m  razem  schow ek był pusty ...

Dalszy d ag  uastapi.
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dii obrnj i i M i i  i i l n  grni
W  bież. tygodniu odbyło się 

posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Unji Pracowników Umysło 
wych, poświęcone sprawie zasi 
ków dla bezrobotnych oraz rzą­
dowym projektom ustaw o skró­
ceniu urlopów i przedłużeniu cza 
su pracy. W  wyniku dyskusji 
przyjęto do wiadomości s tano 
wisko przedstawicieli Unji w Za 
kładach Ubezpieczeń w Warsza^ 
wie i we Lwowie i uchwalono 
następującą rezolucję:

Pracownicy umysłowi przeciw 
staw iają się stanowczo obniża' 
niu zasików dla bezrobotnych, 
czy to w formie obniżenia ich wła 
sr.ości, czy skrócenia okresu z 9 
qo 6 miesięcy. Deficyt powstały 
w dziale braku pracy może być 
pokryty przez nieznaczne pod­
wyższenie składki i oszczędnoś 
ci, które mogą być osiągnięte 
przez racjonalizację systemu bez 
uciekania się do obniżek.

Przedstawiciele pracowników 
glosowali w Zakładach Warszaw 
skim i Lwowskim przeciwko skró 
ceniu okresu zasiłkowego z 9 do 
6 miesięcy i z tych względów, że 
pokrywa to zaledwie jedną piątą 
deficytu, zaś całokształt zagad­
nienia miał być rozstrzygnięty na 
drodze ustawowej. Motywy roz 
wiązania władz kolegjalnych Za­
kładów nie są znane, gdyż nie zo 
stały podane do wiadomość? 
członków władz. Stwierdza się 
n idto, że czasowe wstrzymanie 
wypłat zasiłków dla bezrobot- 
ii’ cli, które miało miejsce w m-cu 
styczniu r. b., nie znajduje uza­
sadnienia prawnego i zostało zre 
sztą, przez samo Ministerstwo O- 
pieki Społecznej odwołane. Cza 
sowę to zarządzenie zachwiało 
natom iast zaufanie do instytucji 
użwoieczeń społecznych.

Pracownicy umysłowi dom a­
gają się w tych w arunkach powo 
ł«g!;a normalnych władz Zakła­
dów Ubezpieczeń i oczekują, że 

któremu została orzedłożo- 
na nowela, uwzględni in teresy , 
św iata pracy, t. j. utrzym a niena

ruszonemi zasiłki dla bezrobot­
nych.

Unja Pracowników Umysło­
wych przeciwstawia się również 
skróceniu urlopów, przedłużeniu 
czasu pracy i wzywa przedstawi 
cieli świata pracy w Sejmie do 
bezwzględnej obrony tych ele­
mentarnych zdobyczy.

W ł a ś n i e  t e r a z
w etosie iociętej wołki o by* 
musisz podtrzymoć i zoharte* 
woć Twe nerwy 1 Filiżanko

OYOMALTINE
w  g ó r n o ś lą s k im  p r z e m y ś l e  b u d o w a n y .n

n o ś n io d o n i e łu b  przed  spon ient  
w z m o c m o  nerwy, d o d o j e  t J  
ł zwiększ  o  od porność .

Próbki I broszury wysyła bezpłatni# 
Fabryko Chamicmo-Farmaceułyczn* 
Dr. A. W ANDĘR S. A. Kroków

Przemysłowcy budowlani na 
Górnym Śląsku wymówili robot­
nikom budowlanym dotychczaso 
wą umowę, proponując obniżki 
płac o 30 do 50 proc.

Górnośląscy robotnicy budów 
lani, chcąc pokojowo załatwić za 
targ, bo oczywiście nie zgodzili 
się na tak znaczne obniżki, zwró

In IlDśiieisie iltli. len suisia mieleni
U prog resję św iadczeń na rze c z fu n d u s zu  Pracy

Omówony przez nas obszernie 
projekt ustawy o Funduszu Pra­
cy wywołał w kołach naszych 
Czytelników silny odzew. Z ko­
respondencji, która w tej spra­
wie napływa do redakcji, wyjrnu 
jemy list p. Jana Wiśniewskiego 
(Redutowa 27), który stawia 
wniosek progresywnego opodat 
kowania na rzecz Funduszu Pra­
cy

P. Wiśniewski pisze:

1000 zł. rocznie, piacie ma na 
Fundusz Pracy 10 zł., to ja, za­
rabiający 2500 zł. rocznie, powi 
nien płacić 55 zł. rocznie, a poseł 
pobierający 12.000 zł. rocznie 
nie 120 zł., jak chce projekt, a 
1,200 zł., zas dyrektor, mający 
24.000 zł. rocznie nie 240 zł. a 
4,800 zł. i tak dalej. Im tłuściej­
sze mleko, tern grubsza śmieta­
na!

Może przy moim projekcie Fun
„Jeżeli robotnik, zarabiający I dusz Pracy przekroczyłby 60 mil

jonów zł., a kząd mógłby przy­
stąpić do regulacji rzek, do bu­
dowy dróg, a fabryki szykowały 
by potrzebne naizędzia i mater- 
jaly pomocnicze".

P. Wiśniewski wierzy w to, że 
Fundusz Pracy może wywrzeć 
dobroczynny wpływ na kształto­
wanie się rynku pracy, dlatego 
wysuwa sprawiedliwą zasadę po 
działu świadczeń na rzecz Fun­
duszu. Polecamy ten projekt uwa 
dze ustawodawców.

Jaką krzywię wyrządził mi kryzys?
j u ż  n a re a p ty c z e g j  s p r z e d a w a ć

A teraz —  w dalszym ciągu na 
szej ankiety na temat „Jaką 
crzywdę wyrządził mi kryzys?", 
niech swą skargę wypowie mat­
ka, obarczona dziećmi, które na 
daremnie proszą o kęs1 Chleba.

DZIECI CZU1Ą KRYZYS 
W ŻOŁĄDKACH

„Strasznie dokuczyła mi bieda 
w  dobie kryzysu, gdyż mąż mój 
jest bez pracy już od dłuższego 
czasu. Nie mamy już środków do 
życia, a jest nas czworo osób, 
dwoje dzieci, jedno przy piersi, 
które nie ma co ssać, gdyż ja sa 
ma chodzę głodna. Dru<rie ma 
dw a latka, wciąż woła: „Mamu­
siu, kup mi bułkę i serdelka", bo

E l e m e n t a r z  p r a w a  p r a c o w n ic z e g o

Wynagrodzenia dodatkowe
Obok zw ykłych poborów  —  pensji, 

o trzym ują pracow nicy niejedno­
krotnie tak  zw aną gratyfikację 
w  postaci „św iątecznego", „bilanso­
w e  ’ lub inne zapom ogi. T en  rodzaj 
d  datkow ych dochodów  przew idzia­
ny jest w  a r t  12 Rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej z  dnia 16 
m arca 1928 roku —  o um ow ie o p ra­
cę. w  m yśl k tórego m oże pracowniko 
kow i w edług um ow y lub nawet zw y­
czaju, oprócz stałego wynagrodzenia, 
należeć się jeszcze gratyfikacja, a  
gdy w ynagrodzenie przypada mu tyl 
ko ża p e w r ; część roku, w  takim  ra ­
zie należy m u się rów nież stosunkow o 
cz c gratyfikacji.

Umowa może być w yraźna lub mil­
cząca. Pracow nikow i, przyjętem u do 
pracy w przedsiębiorstw ie, w  którem  
w szystkim  pracow nikom , lub pracow ­
nikom tej kategorjl, do k tórej należy 
now oprzyjęty pracow nik, w ypłacana 
iest gratyfikacja, służy praw o do ta- 
kici gratyfikacji.

Art. 12 cytow anego rozporządzeni a 
nie w ym aga przytem , aby  zw yczaj 
ftył „m iejscowym , lub przyjętym  w 
danei gałęzi pracy", w ystarczy tedy, 
Rdv zw yczaj stosow any jes t do pew ­
nej kategorji pracow ników  np. buchał 
terów, nrokurentów  i t. p. lub do osób 
Zatrudnionych w przedsiębiorstw ie 
Przez new ien okres czasu. Jeżeli p ra ­
cownik należy do  takiej kategorji. ko

C ytow any przepis art. 12 m a cha­
rak ter stanow czy, w ooec czego zw y­
czajow o unorm ow ane praw a pracow ­
nika przez um ow ę uszczuplone być 
nie m ogą. Sposobu i term inów  w ypła 
ty  gratyfikacji rozporządzenie nie u- 
norm uje pozostaw iając określenie 
tego , bądź poszczególnym  umowom 
w  każdym  indywidualnym  wypadku, 
bądź też zw yczajow em u unorm ow a­
niu.

Ciekawe stanow isko w  przedmiocie 
w ypłaty gratyfikacyjnej zajął Sąd Naj 
w yzszy w  orzeczeniu z dnia 2-go 
czerw ca 1932 roku, w  spraw ie p raco­
w nika z K asy Chorych, k tóra dom aga 
ta się potrącenia od należnych pracow  
kowi sum, gratyfikacji, wypłaconej 
pracow nikow i jeszcze w grudniu 1930 
roku przed zwolnieniem gć> z pracy. 
Sąd N ajw yższy ustalił, że w ypłacenie

widzi, jak inne dzieci jedzą, więc 
i ono woła, a nie rozumie, że ja 
nie mam pieniędzy. Odpowiadam 
mu, że mamusia kupi, jak tylko 
tatuś zarobi. Dziecko teraz mnie 
pyta, czy już tatuś zarobił. Sły­
sząc te słowa, łzami się zaie- 
wam, że dziecko takie małe i już 
musi odczuć kryzys.

Przed kryzysem mąż mój za­
rabiał 8 złotych dziennie, a dzi­
siaj nie mamy nawet grosza, tyl 
ko się żyje na tych zupkach bez 
robotnych, po które już chodzić 
nie mogę i dzieci nieraz płaczą, 
bo im się chce jeść.

Dotąd sprzedawałam męża i 
moją odzież, to jeszcze nie odczu 
waliśmy takiego głodu. Dzisiaj 
już niema co SDrzedać, więc cho 
dzlmy głodni. Więc czekamy na 
lepsze czasy, gdy mąż będzie 
miał pracę i można będzie żyć 
spokojnie. Ale czy doczekamy, 
czy nam zdrowia starczy? Bar­
dzo w to wątpię.

N ow e książki
„PRAW O PRACY W  ŚWIETLE 

ORZECZEŃ SĄDOWYCH"
Ukazała się obecnie niezmiernie cen 

na książka p. t. „Praw o pracy w śwle 
tle orzeczeń sądow ych", opracow ana 
przez adw . W łodzimierza Szczepań­
skiego, znanego działacza pracow ni 
czego. W  jego przedm owie czytam y.

„Przepisy ustaw odaw stw a socjalne 
go, podnieć one do godności norm 
p raw a publicznego, m ają na celu w pro 
wadzenie porządku praw nego w dzie­
dzinie stosunków  pracy 1 zapewnienie 
ochrony pracownikom , jako  stronie 
słabszej ekonomicznie. Jednakowoż 
przepisy ustaw odaw stw a socjalnego 
w  wielu w ypadkach pozostają m art­
w ą literą Jedną z przyczyń tego z ja­
wiska jest nieznajom ość ustaw  socjal­
nych przez sam ych pracow ników ". 

T en  brak  m a usunąć książka Szcze-

Kończę ten list prosty, ale 
prawdziwy, bo człowiek nie ma 
już komu się wyżalić, chyba że 
przed Panem Redaktorem, jak 
cierpimy my i nasze dzieci w do 
bie kryzysu".

CZŁOWIEK * STAJE SIĘ 
NIEZDOLNY DO ŻYCIA

P, Eugenja Stokowska (Kroch 
malna 69) pisze krótko:

„Ile wynosił zarobek przed kry 
zysem, a ile obecnie? Zarobek 
mój przed kryzysem wynosił 4 
zł. dziennie, a obecnie 1.60 zł.

Jakie straty moralne spowodo 
wał kryzys? Kryzys spowodo­
wał straty, że człowiek jest nie­
zdolny do teraźniejszego życia.

Czego trzeba było się wyrzec 
i wyzbyć, aby żyć? Ograniczyć 
swoje życie".

W  najbliższym dodatku „Ze 
świata Pracy" zamieścimy dal­
sze głosy w sprawie kryzysu..

ciii się do Komisji P o je d n a w c z n -  
Rozjemczej. P ie r w s z e  pos ie i . i c -  
nie wyznaczone zos ta ło  na dttc 
7 lutego, lecz pr ze ds t aw ić .c . e  
przemysłowców nie stawi l i  s.ę,
motywując swe nieprzybyc.e 

rzekomem rozbiciem się Zespom 
Taryfowego Związków P r a c o ­
dawców, oraz rozbiciem się sa ­
mych Związków Przemysłowców 
komunikując, że obniżkę za r o b ­
ków przeprowadzają poszczegó l  
ni pracodawcy w p os z cz eg ó l ­
nych firmach.

Jest to wybieg przemysłow­
ców, bo wszystk.e ich związki na 
dal istnieją, jak też istnieje A ro  
zumienie pomiędzy nimi jak i daw 
niej. Chodzi tu o dowolne obniż­
ki płac wobec nadmiaru sił robo 
czych. Stanowisko to zewszech- 
miar godne jest potępienia, bo 
przemysłowcy stale dążą do znie 
sienią wszelkich krępujących 
ich umów i taryf, aby wprowa­
dzić chaos w pracy, przez wy­
twarzane zatargi i walki.

Najem robotników na dowol­
nych warunkach płac, pociąga za 
sobą obniżenie sprawności za­
wodowej, co w budownictwie 
nie może być ze względu na bez 
pieczeństwo tolerowane.

Robotnik górnośląski przyzwy 
czajony jest do pracy na warun­
kach umownych, zresztą ma to 
zagwarantowane dawnemi przepi 
sami, które nadal obov'!ązują. La 
manie i obchodzenie tych przepi 
sów przez przemysłowców po­
ciągnąć mogą bardzo niepożąda­
ne" skutki dla życia gospodarcze 
go, a jak w tym wypadku dla bu 
dowmctwa górnośląskiego.

Dziwna rzecz, że obecnie prze 
mysłowcy dążą do anarchji, nie­
pokojów i walk, robotnicy zaś 
dążą do wytwarzania w pracy 
stosunków opartych na prawie, 
na umowach, a tern samem chcą 
w pracy posiadać ład i spokój.

Przemysłowcy dla spokoju ży 
cia publicznego stają się coraz 
więcej niebezpieczni. I czyż dziw 
nem się wyda, że zarówno górni 
cy jak i robotnicy budowlani wy 
rażają podejrzenie, że obniżki i 
redukcje, to sianie świadomie fer 
mentów, nawet przed czasem, jak: 
w sprawie umowy budowlanej. I 
że wszystko to ma posmak akcji 
politycznej, wrogiej Śląskowi.

W i l c z y  a p e t y t  p r z e m y s ł o w c ó w
Nie obniżyli ceny, a Już chcą redukować płace

pracow nikow i przez pracodaw cę ja' 
kiegokolwiek dobrow olnego z jego 
strony w ynagrodzenia za pracę, poza 
wynagrodzeniem  um ownem , stanow i 
w ykonanie p rzer pracodaw cę jego zo 
bow iązania naturalnego, m ającego
przyczynę godziw ą —  chęć dodatko-1 pańskiego, k tóra zaw .era około 500 o- 
w ego w ynagrodzenia za pracę (art. \ rzeczeń Sądu N ajw yższego w tak  ka- 
1131 —  1133 K. C .). T akie wy lagro- i! pitalnych spraw ach, jak : um ow y o pra 
dzenie, dobrow olnie pracow nikow i cę, czas pracy, urlopy, kaucje ubezpie 
płacone, nie m oże ńa  żądanie p ra c o -? czenia, stosunki skarbow e, inspekje 
daw cy ulegać zw rotow i, jeżeli w y p ia j pracy, sądy pracy, przepisy o chro-

Ila tego  w ynagrodzenia nastąpiła bez | nie lokato ów 1 inne. 
ki ;du w  te j m ierze ze strony praco- Pow inna się ona znaleźć nietylko w  
daw cy i bez podstępu ze strony p ra - i ręku każdego praw nika i działacza, 
cow nika. * ale 1 każdego pracow nika.

Przem ysłow cy cem entow i jeszc; e 
nie opuścili ani g rosza z  nadmbm ' 1  
w ygórow anych cen cementu, a już 
pow iadają pokaźną obniżkę płac ro ­
botniczych. Z dniem 2s lu tego o. r. w y 
gasa  w  kartelizow anych cem entów  
niach um ow a odnośnie w arunków  pra 
cy i płacy, a  dotąd  przemysłowcy ile 
w yznaczyli term inu konferencji dla za 
w arcia um ow y na rok 1933-34.

Ze względu na  niskie zarobki robot 
ników . utrudnionych w  przem yśle ce 
m entow ym  m ow y być nie może, by 
przem ysł cem entow y n a  te j d r o d ^  
próbow ał szukać oszczędności. Położę 
nie robotników  jest tern trudniejsze, 
że nie pracują oni w  ciągu całegf- ro ­
ku i w  w yjątkow ych tylko w p a d k a c h  
nabyw ają oni w  ciągu roku praw o do 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia.

Koszta robocizny przy produkcji ce 
m entu odgryw ają bardzo nieznaczna 
rolę i w ynoszą około 12 proc. ogól­
nych kosztów  produkcji. G dyby p rze i 
to  obniżono place naw et o  10 proc., 
co przy dzisiejszym ich poziom i' jest 
niemożliwe, to  dałobjr to 1 proc. ob ­

niżki ogólnych kosztów  produkcji, a  
więc prawie żadnej oszczędności.

Oszczędności natęży szukać przede 
wszystklem w  nadm iernych kosztach 
hanaloi ych, w spłsyw an u wielkich 
sum na amorij zację, w  ogrom nych op 
łatach kartelow ych J w  wysokich pen 
sjach dyrektorów.

Cena cementu jest tak  w ygórow a­
na, że naw et w ielka obniżka tej ceny, 
bez obnUenla robocizny, jest całkowi 
d e uza  dnlona.

Przed pow staniem  kartelu cemento 
w ego („C etrocem ent” ) cena 100 kg. 
cem entu w  sprzedaży detalicznej wy 
nosiła zł. 3.50, obecnie zaś wynosi zl. 
9.25 G dyby więc obniżono cenę ce­
m entu o 25 proc., jak to  pre ektuje 
rząd, to  znaczy do zl. 6.94 za luO kg., 
to  i tak  cena cementu w sprzedaży de 
tałicznej byłaby o 100 proc. w yższa 
od ceny z czasów  przed powstaniem 
kartelu.

Na tym  przykładzie w idać, do cze­
go prow adzi polityka karteli, o n ' 
je s t w zięta pod ścisła I Vn*: ir-i «-
•rową i jak piekącą jest s-.aaw i uch­
walenia odpowiedniej ustaw y o k arte ­
lach.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W AL uty

I S
SO B O TA  
św. Ju ljasa

V ach. »ł. g. /.17 -  Zach. sł. 3  17.13 
Przepowiednie a * tr o lo ; it» t .
Zaburzenia atm ofosferyczne i k a ta ­

strofy żywiołowe.
W miłości czekają nas dzisiaj p rzy ­

gody naogół z tragicznem i zakończe­
niami.

Szereg firm krakowskich
ofiarą sprytnej oszustki

Wczoraj przed sędzią dr. Stuh­
rem w Sądzie O kr. Karnym w 
Krakowie za.c>adła Stanisława 
Pajączkowsks 1. 45 modniarka z 
Miechowa oskarżona o to, że 
prowadząc w Miechowie skle] z 
towarami galanteryjnemi zgłosiła 
się w połowie 1929 do kupców 
krakowskich i przedstawiając się 
jako właścicielka dobrze prospe­
rującego przedsiębiorstwa zarzą- 
dała od nich kredytu i tak po­
trafiła od fitmy D. Schreiber 
wyłudzić towar na kwotę zł. 
1.302, Grossman i Sp. zł. 2327
1 M. ErtersctucKa na 927 zł. 
wystawiając wszystkim własne 
weksle, które dopuściła do pro­
testu niewykupując ich. Nastę­
pnie potajemnie sprzedała swój 
sklep Kat. Banachowej za zł. 
4.000 zł. którą tą kwotę scho­
wała. Do winy się nie poczuwa 
a tłumaczy się tern, że ludzie jej 
zostali winn».

Po przeprowadzonej rozpra­
wie Sędzia wydał wyrok mocą 
którego skazał Pajączkowską 
na 7 mieś- więzienia umarzając 
połowę amnestją zaś 4 m ssiące
2 zawieszeniem na przeciąg 3 lat.

W ielk a  k radz ież  fu te r  
w K rakow ie

Józuf Rappaport, właściciel 
składu futei przy ul. Podbrzezie 
8, zgłosił ze w nocy z dnia 15 
na 16 bm. włamano się do jego 
składu futer przez urwanie kłód­
ki, skąd skradziono kilkanaście 
skórek ogólnej wartości 3 200 zł. 
Dochodzenia w toku.

lMelDia uczennica porwana
i zn iew o lo n a

Tadeusz Filleborn syn ka- 
nreiiicznika był częstym gościem 
u małżonków S. przy ul. Sie­
dleckiej w Warszawie, składając 
wizyty córce ich 17-letniej Zofji 
uczennicy.

Onegdaj Filleborn przyszedł 
do mieszkania S. oświadczając 
rodzicom uczennicy, że odbędzie 
się całonocna zabawa w szkole. 
Otrzymawszy zezwolenie, córka 
S. udała się z młodzieńcem na 
zabawę.

W drodze Fillsborn oświadczył 
że musi jeszcze wstąpić po ko­
legę. Nie chcąc, aby towarzyszka 
czekała na ulicy, poprosił ją do 
mieszkenia. Panienka nie podej­
rzewając nic złego weszła do 
pokoju kawalerskiego, gdzie ni­
kogo nie było. Wtedy Felleborn 
zamknął drzwi na klucz i oś­
wiadczył, że na bal nie pójdzie. 
Dziewczynka, znalazłszy się w 
pułapce zaczę: a płakać. Po pe­
wnym czasie płacz i jęki uci­
szyły się, ponieważ — jak się 
-»kazało Filleborn zatkał swej 
ofierze usta chustką. Następnie 
zniewolił dziewczynkę.

Nieszczęśliwa dziewczynka 
broniła się z całych sił, o czem 
świadczy rozerwana suknia balo­
wa i bielizna. Dopiero około go­
dziny 7-ej, sprawca bestjalskiego 
czynu wypuścił z mieszkania swą 
ofiarę. Policjant aresztował zwy- 
rc inialca i przeprowadził do sę­
dziego śledczego.

Po złożeniu p-tez ojca Fille- 
borna kaucja w sumie 6.000 zł., 
młodzieńca zwolniono do czasu 
rozprawy.

■ Echa Btrajku Generalnego
przed sądem  Apelacyjnym  

w K rakowie.
Wczoraj odbyła się przed 

sądem Apelacyjnym w Krako­
wie rozprawa przeciwko robot­
nikom a to Szumcowi i Gajo­
sowi oskarżonym o udział w 
zajściach podczas strajku gene­
ralnego w dniu 16 marca 1932 
a to na skutek Apelacji proku­
ratora, który wniósł odwołanie 
od wyroku uw alającego Sznm- 
ca od winy i kary i od wyroku 
skazującego Gajasa na karę wię­
zienia przez 8 miesięcy z powo­
du niskiego wymiaru kary.

Po przeprowadzonej rozpra­
w i  sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok sądu okr. co do Szumca, 
któiy został uwolniony. Nato­
miast Gajosowi podwyższył ka­
rę na 3 i pół roku więzienia.

Oskarżonych bronili adw. dr. 
Feiner i adw. di. Schreiber.

Wjrodaj ojciec udusił p
Pomiędzy 20-letnim Szachną 

Ungerem z Sandomierza a jego 
ojc^m Szmulem często docho­
dziło do scysji na tle różnic w 
poglądach religijnych. SzacHnj' 
należał do „chaluców“ i marzył 
o wyjeździe do P aistyny, a oj­
ciec jego, zwolennik cadyka z 
Góry Kaiwarji, zwalczał emigra­
cję. Podczas awantury Szmul 
rzucił się na syna, okręcił mu 
szyję pasem i udusił go. W cią­
gu trzech dni trup zabitego 
ukryty był w komorce, następ­
nie synobó,ca wywiózł trupa do 
lasu i tam go porzucił. Przestęp­
stwo wykryte zostało dzięki 
czujności psa policyjnego.

W p d tk  przy 1  Siennej
Do Stefanji ćw ik  lat 23 w y ­

robnicy zam. przy ul. Lenartowi­
cza 4 zostało wezwane Pogoto­
wie Ratunkowe która przecho­
dząc chodnikiem nlicy Siennej 
upadła doznając zwichięcia le­
wej nogi w kolanie. Pogotowie 
przewiozło ofiarę wypadku do 
szpitala św. Łazarza.

Ślub z przeszkodami
W kościele św. Florjana w 

Warszawie w czasie gdy odby­
wał się ślub 28-letniego Feliksa 
Rumińskiego nagle podniósł się 
wielki krzyk. Jakaś kobieta do­
padła do pary młodych rzuciła 
się na pannę młodą zerwała jej 
z głowy ślubny welon i dotkli­
wie ją pobiła. W kościele pow­
stało zamieszanie. Wkazanie się 
przedstawiciela władzy położyło 
kres awanturze. Sprawczynię 
zajścia odprowadzono do komis- 
gdzie podała się za 22-letnią 
Franciszkę Jaździkowską. Zez- 
riała ona, iż jest nieślubną żoną 
Rumińskiego i nie zgadza się na 
związek z inną kobietą.

Ceremonja ślubna jednak od­
była się.

Zdziczała m łodzież

Znamienny, a smutny wypa­
dek miał miejsce w szkole do­
kształcającej w Eytkowle na G. 
Śląsku. Ostatnio udz:elał w tej 
szkole nauki religji ks. wikary 
Roter. Wyrostki ptzez trzaska­
nie drzwiami przeszkadzały księ­
dzu w prowadzeniu nauki, tak, 
że ks. Roter zmuszony był wy­
prosić to sobie. Młodzież w 
odpowiedzi pizybrała groźną 
podstawę wobec księdza!... ' s 
własnej obronie ks. Roter za­
dzwonił do policji która zjawiła 
się na miejscu i spisała kilka 
protokółów z zdziczałą młodzie­
żą. Smutne, ale prawdziwe...

P rz y jm ę  kiosk w dzierżaw ą. Zgło­
szenie do Adm. O st. W iad. Krak. 
pod „Z araz4*-

M anifestacyjny pogrzeb ofiary
trag iczn ego  w ypadku na 

M ałym  Rynku w  K rakow ie
Wczoraj odbył się w Krako­

wie pogrzeb ś. p. Lusi Rach- 
wałównej, która na Małym Ryn­
ku padła ofiarą tragicznego wy­
padku.

Przed kościołem św. Florjana 
przy pl. Matejki zebrały się 
tłumy publiczności, oczekujące 
wyjścia konduktu. Po odprawie­
niu modłów żałobnych przy 
trumnie ruszył wśród tysiącz­
nych tłumów orszak żałobny, 
który prowadził ks. katecheta 
ś. p. Rachwałówny w otoczeniu 
proboszcza parafji św. Florjana, 
ks. kanonika dra Niemczewskie- 
go. Przed duchowieństwem po­
stępowały delegacje koleżanek 
Zmarłej z wieńcami, przed nie­
mi zaś posuwały się szeregi wy­
chowanek państwowego gimnaz­
jum żeńskiego ze sztandarem i 
gionem profesorów tegoż gim­
nazjum. Czoło konduktu stano­
wiła orkiestra gimnazjum im. 
Sienkiewicza, oraz delegacje in­
nych zakładów żeńskich w Kra­
kowie. Wzd*uz ul. Basztowej 
ustawił się gęsty szpaler pu­
bliczności, która następnie przy­
łączyła się do pogrzebu. W iel­
kie masy Krakowian posuwały 
się ul. Lubicz i Rakowicką ku 
cmentarzowi.

Na cmentarzu, po odprawie­
niu modłów i odśpiewaniu „Sal- 
ve Regina" złożono do grobu 
ś. p. Lusię Rachwałównę na 
wieczny spoczynek.

Krwawa bójka w Domu 
noclegowym w Krakowie

Wczoraj rano zgłosił się na 
stację pogotowia ratunkowego 
Bolesław Krawczyk lat 23 zam. 
w Domu noclegowym który zo­
stał krwawo pobity przez swego 
towarzysza i doznał rany kłutej 
pod prawą łopatką, oraz szereg 
ran na całym ciele.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przewieziono go do szpi­
tala św. Łazarza.

W ydam nie przy nl. Legjonów
W dniu 16 bm. zgłosiła na po­

licję Rosenfeld Lea, zam. przy 
ul. Legjonów 16, że tegoż dnia 
nieznany sprawca włamał się do 
mieszkania jej ojca zam. również 
przy ul. Legjonów 16 skąd skradł 
1 płaszcz damski, 2 i pół me­
tra materji, 1 parę bucików o- 
gólnej wartości 250 zł.

H erszt sza)lei b an d y tó w
Przed sądem apelacyjnym w 

Lublinie odbyła się rozprawa 
przeciw Janowi Tymińskiemu, 
oskarżonemu o zorganizowanie 
zbrojnego napadu bandyckiego 
we wsi Barak gm. Jastkowskiej.

Skazano go na o?icm lat cięż­
kiego więzienia.

T a j e n i u  morderstwo
Na Kozarkach ad Pasieczna 

znalez.ono obok diogi prowa­
dzącej do kopalni „Premieru" 
zwłoki niejakiego Władysława 
Nowaka pomocnika krawieckiego. 
Ustalono, że został on przez 
nieznanych narazie sprawców 
zamordowany. Dochodzenia w 
toku.

Aresztowanie, aplikanta  
adwokackiego

Za oszustwo matrymonjalne 
aresztowano w Poznaniu 23-letn. 
Edmunda Pawliczaka. Pawliczak 
był aplikantem adwokackim i 
nie miał w ostatnim czasie sta­
łego mieszkania. W Czerwionce 
wystąpił jako konkurent wobec 
p. Marji Lisowskiej i na tle 
przyobiecywanego małżeństwa 
wyłudził od niej i jej rodziny 
w sposób oszukańczy przeszło 
5 tys. zł. i zoiegł.

Dalszy cią g  sensacyjnego
procesu Reicherta i tow. 

w Krakowie
W  przedostatnim  dniu sensacyjnego 

procesu przeciw  osk. R eichertow i i osk. 
Dudziakowi zeznawali b ie g li:

K użdrzał kier. techn. w fabryce świec 
Rothego opiajuje jako biegły, świeca 
dług. 44 cm. średn . 4 cm. półwoskowa 
świeci się 36 godz. Świeca o dług. 27 
cm., 4 cm. średn. pali się 24—25 godz. 
Świeca zwykła z parafiuy 7 cm. dłu­
ga, 2 3/i cm. ś iedn . pali s ą  10  godzin. 
Celem stw ierdzenia zapalono 3 świece 
w sali posiedzeń sądziów przygiągłych.

Zaprzysiężony biegły prof. chemji 
E stre icher i prof. inż. Dawidowski po­
wołani na okoliczność, jak zapala sią 
nafta, jaki płomień, jak działa szkło 
znajdujące sią w ogniu i czy szm-ity 
mogły sią znajdować w ogniu napojo­
ne naftą.

Prof. inż. Dawidowski i prof. E stre i­
cher opinjują. N afta z ap iła  sią przez 
świecą lub zapałką, zaś sam ozapalność 
p s t  wykluczona. M aterjały przepojone 
naftą zaczynają sią palić skoro  o s ta t­
nia kropla nafty sią spali. Gdy pło­
mień dotknie szkło, czy napełnionego, 
czy pustego dymionu musi m om ental­
n i  pąknąć, szkło było w ogniu, ale 
na sku tek  nagłego oblania wodą popę­
kało i na sku tek  w ewnętrznych napiąć 
zostało rozm iękczone. Szkło, k tóre się 
obecnie tu znajduje w skazuje na to , że 
pękało na sku tek  peżaru.

Biegły ksiąg. W ilk badał księgi 
stw ierdził, że osk. R eichert żądał od 
Tow. asek. odszkodow anie o 46.000 zł. 
w ięcej jak księgi wykaznja. O pinją o 
prow adzenie ksiąg wydaje ujemną.

Św iadek G ordart nie wnosi nic no­
wego.

Biegły Litwin dyr. fabr. mebli Łojka 
opinjuje, że w arsz ta t s to la rsk i nowy 
wyrobu krajow ego kosztuje zł. 240.—, 
biurka bez szuflad i blatów 'p rzedstaw ia 
w artość 90—10J zł. Meble przechow y­
wane w barakach sią psują tak  jakby 
były na polu i tracą  całą w artość.

N astępnie przew odniczący odczytuje 
ak ta  sądu honorow ego dotycząca osk. 
R eicherta będącego jeszcze przy wojsku, 
że spraw a została umorzona. Ć'dc2ytu- 
je również zeznania Borkowskiego. Na 
tern przew ód sądowy z c s tił  zam knięty.

Dziś nastąpią wywody i ogłoszenie 
wyroku.

W ypadek w koszarach  20  p. p.
Przed sądem wojskowym to­

czyła się rozprawa przeciw kaprl. 
rez. 20 p. p. L. Schiffczykowi

Schiffczyk oskarżony jest to 
że w koszarach 20 p. p. w cza­
sie ćwiczenia karabinami maszy- 
noweiri ostry nabój zranił jed­
nego z podoficerów, a Schifczyk 
jako instruktor nie przejrzał bro­
ni przez co spowodował wypa­
dek,

Po przeprowadzonej rozprawie 
zasądzono Schifczyka na 12 dni 
aresztu.

Niebezpieczna manipulacja 
z nieznaną bronią

Jan  G rzyb, la t 17, parobczak z Bień- 
kówki, powiat W adowice, znalazł oneg­
daj rewolwer, którym zaczął n ieostro­
żnie manipulować nie wiodząc o tern, 
ż< jest nabity, w czasie tym padły dwa 
strzały  z których jeden ugodził G rzy­
ba w rękę a drugi w nogę.

Rannym zajęła się rodzina, przew o­
żąc go da szpitala św. Ł azarza.

K rw a w a  b ó jk a  w ie ś n ia k ó w
We wsi W iśniow ej pod Myślenicami 

wybuchła bójka na tle  porachunków 
osobistych między 25-Ietnim W ładysła­
wem Kowalem a niejakim Janem To­
karzem . Wojowniczy chłop' nie zado­
wolili sią biciem na pięści i kije le*’z 
chwycili za noże. Kiedy Kowal o trzy ­
mał rany w czoło i w dalszym ciągn 
nie ustępując z placu walki, Tokarz 
wyciągnął rew olw er i strze lił Kowalo­
wi w prawe ramię. Ciężko rannego 
Kowala odwiozła rodzina do domu na­
stępnie do szpitala  św. Łazarza.

T okarzem  ta i ła się policja.

Zgon ofiary jazdy kawalerskiej 
szoferów

Jak  się dowiadujemy ofiara jazdy k - 
w alerskiej szoferów niejaki Konik, k tó ­
ry w czasie zderzenia taksów ki z wo­
zem konnym doznał złamania podstawy 
czaszki, zmarł onegdaj pom mo ener­
gicznych zabiegów lekarskich w szpi­
talu  św. Łazarza.

lucbarz odebrał sobie ż jc ii
W Stryju popełnił samobój­

stwo wystrzałem z rewolweru w 
skroń bezrobotny kucharz Mar- 
jan Staszkowski, zamieszkały w 
barakach kolejowych. Powodem 
samójstwa był brak pracy i nie­
snaski rodzinne.

TEATR IM. I. SŁOWACKIEGO.
„G otów ka"

REPERTUAR KIN.
A dria ; Człowiek którego zabiłem 
Apollo ; Przedziw na spraw a 
A tla n tic : Bezdomni 
B ag ste la i K obieta Kameleon 
S łońce: Miłość i zem sta dońsk. kozaka 
Sztuka . R ozkoszna przygoda 
Swit: Niech żyje wolność 
U ciecha: Ludzie w hoteiu

R A D I O
G. 11.40 P rzeg ląd  Prasy i kom. me- 

toor., 11.58 Sygnał czasu, hejmtł z W ie­
ży M arjackiej, program  na dz. bieżący, 
12.10 Płyty gram of., około 13.10 Kom. 
m eteor., 13.15 Poranek szkolny ze Lwo­
wa, 15.10 Transm . z W arsz., 15.35 Słu­
chowisko dla dzieci i młodzieży, 16.00 
^łyty g,am of., 16.37 Transm . z W arsz.
17.00 Płyty gram of., 17.40 O dczyt z 
W arsz., 17 55 Program  na d». nast.,
18.00 Muz. j  W arsz. 19.30 Trsnsm . z 
W irsz., 23.00 Muz. lekka, w przerwie 
wiadom. z kraju dla członków Polskiej 
Ekspedycji Polarnej na W yspie Nie- 
dźw ied-ej z W arsz., 24.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej.
Dziś d y ż u r  nocny a p te k  w Krakowie i

Rynek A B 43 „P od  Słońcem", ul. 
G ertrudy 1 „Pod Eskulapem ", ul. K ro­
w oderska 74 „Pod  'M atką  B oską" nl. 
Konopnickiej 2, „A p tek a" , nl. K rakow ­
ska 7 „Pod Złotym O rłem ", ul. Mo­
gilska „A p teka"

D ziś d yżn r nocny a p tek  w Podgórzu |
Ul. B. odz-ńskiego 1, „P od  O p a trz ­

nością^______________________________

Przed zaprzysiężeniem  prezy­
d en ta  m. Krakowa

W dniu,- wczorajszm zostały 
akty w rprawie wyboru prezy­
denta miasta Krakowa wysłane 
do województwa, skąd odejdą 
w dniu dzisiejszym do Ministei - 
stwa Spraw Wewnętrznych w 
Warszawie.

Posiedzenie Rady Miejskiej 
dla zaprzysiężenia prezydenta 
odbędzie się prawdopodobnie z 
końcem przyszłego tygodnia.

S prostow an ie
O d  p. K .  S w o b o d y  o t r z y m u je m y  n a s t ę p ,  s p r o ­

s to w a n ie !
N i e p r a w d ą  j e a t  j a k o b y  w d n .  8  l u b  9  l u te g o  

1933. r .  w i e c z ó r  n a  W o l i  D u c h a c k i r j  n r .  177 n a -  
p a d ą ł  g o s p o d a r z  t eg o  d o m u  K a z i m i e rz  S w o b o d a  
w z b o g a c o n y  s z ew c ,  z s i e k i e r ą  w r ę k u  na  l o k a t o r a  
s w e g o  S t a n i s ł a w a  S z c z y g ła  ojoa  4 - g a  d z ie c i  r o ­
b o t n i k a  p o z o s ta j ąc e g o  już o d  2 l a t  bez  p r a c y ,  
c h c ą c  go g w a ł t e m  w y r z u c ić  z  m ie s z k a n i a  2) i i  p o ­
w o d e m  za i ś c ia  b y ło ,  żc  S z c z y g ie ł  z a m i a s t  23 zł* 
d a ł  m u  ty lk o  20  z ł ,  b o  więcej  n i e  m ia ł  3) i e  ż o n a  
t e g o  g o s p o d a r z a  w e z a s i e  za j śc ia  k r w a w o  p o b i ła  
S z c z y g ło w ą .  o raz  że  d o p ie r o  i n t e r w e n c ja  l o k a t o ­
r ó w  z l i k w id o w a ła  za jś c ie .

N a t o m i a s t  p r a w d ą  j e s t  1) ż e  K a z i m i e r z  S w o ­
b o d a .  s z ew c  z z e w o d u  o b e c n ie  t y l k o  d o ry w c z o  
z a ro b k u j ą c y  je s t  w ła śc i c ie l e m  d o m k u  w W o l i . D u -  
c h a c k ie j  nr .  178 s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z 4 izb  z k t ó ­
ry ch  sa m  z a j m u j e  t y lk o  j e d n ą  a j e d n ą  rów nież  S t a ­
n i s ł a w  S z c z y g ie ł ,  ś lu s a r z  z z a w o d u ,  k tó ry  w p r a w ­
d z ie  od  k i lk u n a s tu  m ie s ięcy  n iem a  z a jęc ia ,  a le  d o ­
ry w c z o  z a ro b k u j e  o  w ie le  w ię c e j  ni ż  w ła ś c i c ie l  t e ­
g o  d e m k u ,  2) S t a n i s ł a w  S z c z y g ie ł  od  d łu żs z e g o  
ju ż  o z a su  nie p ł ac i  c z y n sz u  n a jm u  o w ie le  go rza j  
o d  s ie b ie  s y tu o w a n e m u  K a z im ie rz o w i  S w o b o d z i e  
i z t e g o  p o w o d u  t o c z y  s ię  w  s ą d z i e  g r o d z k i m  na 
P o d g ó r z u  p r o c e s  o k i lk a s e t  zł .  z a le g ło śc i  i  o w y ­
p o w i e d z e n i e  m ie s z k a n i a ,  3 )  ż e  w d n iu  8.  II.  an i  
9. II .  1933 r . n i e  było w o g ó le  ż a d n e g o  za jś c ia  
m ię d z y  K a z im ie rz e m  S w o b o d ą  a S t a n i s ł a w e m  
S z c z y g łe m  ani m ię d z y  ich  r o d z i c a m i ,  4 ) że  p r z e d  
k i lk u  t y g o d n ia m i ,  g d y  S w o b o d a  w s k a z u ją c  n a  k o ­
s z t a  p r o c e s ó w  p r o s i ł  S z c z y g łó w  a lb o  o d o b r o w o ln e  
w y p r o w a d z e n i e  się a lb o  o p ł a c e n i e  o z y n s z u ,  s t a n o ­
w i ą c e g o  o b e c n ie  p o d s t a w ę  u t r z y m a n i e  S w o b o d ó w ,  
w t e d y  ż o n a  S t a n i s ł a w a  S z o z y g ła  g r o z i ł a  S w o b o d z i e  
s ie k i e r ą .  Z w y so k im  p o w a ż a n ie m
K r a k ó w ,  16.  II. 1933. S w o b o d a

* **
Poniżę] zam ieszczam y list od C zytel­

nika który rzuca charakterystyczne świa­
tło  na prawdziwość sprostow ania po­
wyżej um ieszczonego.

Co mówi Lud?
N<elndukle znęcanie się kamie- 
nicznika nad lokatorami w Woli 

Dn^hacklej
Czytelnik Śr. p.sze nam :
Nazajutrz po ukazaniu się mego listu 

w „O st W iad. K rak." o zbrodniczych 
praktykach k im ienicznika Swobody z 
Woli D uchackiej, żona tegoż kamieni- 
ezn.ka zobaczywszy ten  list wpadła w 
istny szał i zaczęła p. Szczygłową ob- 
rzncać wyzwiskami i obelgam i, k tóre są 
niemożliwe do pow tórzenia, gdyż ta k o ­
we są  niecenznralne. N astępnie kamie- 
niczniczka oblała lokatorkę Szczygło­
wą nieczystościam i poczem rzuciła na 
Szczygłową w iadrem  z ganku trafiając 
ją w plecy, ts k  ze z bólu zemdlała.

S a m o b ó js tw o  m ęża tk i  
z k o c h a n k ie m

Krwawy dram at miłosny rozegra ł się 
w francuskiej mii jscowości R icam arie 
w śród zam ieszkałych tam  Polaków. 
D w udziestocztero letn ia m ężatka H ele­
na K aciw orek, m atka czw orga dzieci, 
utrzym ywała od dłuższego czasu sto ­
sunek m iłesry  z A leksandr m Nowo­
sielskim , górnikiem . O boje kochanko­
wie nie mogli ukryw ać dłużej awegn 
stosnnku, a nie chcąc się rozłączać, 
postanowili popełnić sam obójstwo. No­
w osielski zastrzelił najpierw z rew ol­
weru kochankę, następnie celnym s trza ­
łem pozbawił się życia.
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